
r
N a ró d  p o ls k i u m ie  o d ró ż n ić
wrogie poczynania władz francuskich

od prawdziwych uczuć
narodu francuskiego ■

O ś iu ia d c 'e n ‘e W ’'c e p rc 'e s a  Rady M in is tró w  
J. C yran k ie w icza

W  zw iązku z zamknięciem „G azety P o isk ie j" i „F o !sk i 
i  Św iata1, przez władze francusk ie  przedstaw icie l PAP uzy­
skał od wiceprezesa Rady M in is tró w  Józefa Cyrankiew icza 
następujące oświadczenie:

Po zamknięciu przez rząd francuski 
„Gazety Polskiej“ i „Polski i Świata"

D Z IŚ  4 S T R .

Zam knięcie • „G azety F a l­
sk ie j“  i  „P o lsk i i  Św iata“  — 
dwóch pism wychodźstwa po l­
skiego wre F ranc ji, w yw o łu je  
— rzecz jasna — głębokie i 
słuszne oburzenie społeczeń­
stwa polskiego.

Społeczeństwo poiskie czuje 
się n ierozerw a ln ie  związane z 
po lsk im  wychodźstwem we 
F ra n c ji i jest słusznie n ie ­
zw yk le  czułe na praw a na­
szych b rac i we F ra n c ji do o j­
czystego języka, dó pielęgno­
w an ia  k u ltu ry  narodowej, do 
u trzym an ia  serdecznej w ięzi 
wychodźstwa polskiego ze swo­
im  narodem.

Przyw iązanie wychodźstwa 
polskiego do M acierzy, idzie 
w  parze z serdecznym i b ra ­
tersk im  współżyciem i so lida r­
nością wychodźstwa polskiego 
ze społeczeństwem francuskim . 
W łaśnie dowodem tego jest 
także np. „Gazeta Polska“ , 
k tó ra  podczas okupac ji h it le ­
row sk ie j organizowała w y ­
chodźstwo polskie we F ranc ji 
do w spólnej z narodem fra n ­
cuskim  w a tk i przeciw  okupan­
to w i h itle row sk iem u o wolność 
i  niepodległość F ra n c ji i P o l­
ski.

Po w o jn ie  „Gazeta Polska" 
w ychow yw ała  wychodźstwo w 
duchu braterskiego współży­
cia z narodem francuskim , a 
równocześnie k rzew iła  p rzy­
w iązanie do Polski, do je j k u l­
tu ry , języka i h is to rii, do je j 
dzisiejszego budow nictw a i 
rozkw itu . Przez swoją obro­
nę g i n ic Polski na Odrze i 
Nysie i  ostrzeganie w ychodź­
stwa przed groźbą neoh itlerow - 
skiego W ehrm achtu „Gazeta 
Polska“  służyła spraw ie bez­
pieczeństwa Polski i F ranc ji.

N ie ulega w ą tp liw ości, że 
żadne bru ta lne szykany fra n ­
cuskich władz, żadna nadgor­
liwość w stosunku do am ry- 
kańsk ie j p o lity k i, streszczają­
cej się w  dążeniu do odbudo­
wy h itle row skiego W ehrm ach­
tu , p o lity k i zag-ażającej bez­

pieczeństwu wszystkich są­
siadów Niemiec, w  tym  rów ­
nież i F ranc ji, nie zdoła zmie­
nić w tym  względzie tw a rde j 
i zdecydowanej postawy w y ­
chodźstwa polskiego. T ak sa­
mo ja k  po lityka  am erykańska 
spowodowała skutek wręcz 
odw ro tny w  stosunku do za­
m ia rów  St. Z jednoczonych je ­
ś li chodzi o nastro je  społe­
czeństwa francuskiego: stale 
rosnącą i rozszerzającą się 
fa lę  niechęci wobec am ery­
kankam i w  w ydan iu  R id- 
gw ay‘a i a rm ii a tla n ty c k ie j — 

| spowodowała oburzenie wo- 
| bec tych francuskich  kó ł, k tó ­
re w ysługując się, w b rew  n a j­
żywotn ie jszym  interesom
F ranc ji, im peria lizm ow i ame­
rykańskiem u, w yrzu c iły  za 
bu rtę  zarówno sztandar swo­
bód burżuazyjno - dem okra­
tycznych ja k  i sztandar nie­
podległości i suwerenności na­
rodowej.

Zam knięcie „G azety P o l­
sk ie j“  i „P o lsk i i Św iata“  sta­
now i w yraz wrogiego stosun­
ku w ładz francuskich rvobec 
wychodźstwa polskiego, jest 
k rok iem  n ieprzyjaznym  wo­
bec Polski i stwarza nowe na­
pięcie w  stosunkach polsko- 
francuskich.

Naród po lski um ie jednak 
odróżnić w rog 'e  Polsce i w y ­
chodźstwu polskiem u poczyna­
nia  francuskich  w ładz rządo­
wych od p raw dziw ych  uczuć 
narodu francuskiego, od sta­
łych, p raw dziw ych  interesów' 
narodowych F ranc ji.

Dlatego naród po lsk i za­
chowa nadal swoją przyjaźń 
do narodu francuskiego.

Rzecz jasna, że Rząd Per­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w e j n iezłom nie bronić będzie 
nadal interesów polskiego 
wychodźstwa w'e F ranc ji, jego 
naturalnego praw a do zacho­
w ania polskości, jego praw a 
m iłości do swego Kraju ma­
cierzystego.

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU IM P

W  Warszawie rozpoczęła się
Ogólnokrajowa Haratfa Aktywa Spor owego
W  dniu 28 bm. rozpoczęła się w W arszawie w sali obrad Do­

mu Dziennikarza dw udniowa O gólnokra jow a NaraSła A k tyw u  
Sportowego.

W  naradzie udzia ł b io rą : , wicz, sekretarz Zarządu G łów - 
członkowie k ie row n ic tw a  G K K F  nego ZM P — tow. Nowocień

oraz sekretarz CRZZ — tow. 
Drożdż.

Warszawa, piątek 28 listopada 1952 r.59 r  V 284 (802) B Cena 15 gr

z przewodniczącym tow. Recz- 
k iem  na czele, przewodniczący i 
sekretarze Rad G łów nych Zrze­
szeń Sportowych, liczn i a k ty w i­
ści i działacze sportowi.

W obradach ponadto udział 
w z ię li: k ie ro w n ik  Wydz. Propa­
gandy KC  PZPR — tow. Stare-

V  Podstawą pierwszego dnia 
obrad b y ł re fera t przewodni­
czącego G K K F  tow. Reczka o 
wytycznych w pracy ruchu spor 
towego oraz zadaniach w w a l­
ce o przełom ' w sporcie polskim

W dyskusji głos zabierało 13 
mówców.

Obszerne przemówienie o ro li 
i zadaniach ZM P w rozwoju 
sportu w yg łos ił sekretarz ZG 
ZM P tow. Nowocień; a o zada­
niach zw iązków zawodowych 
sekretarz CRZZ tow. Drożdż.

Tematem drugiego dnia obrad 
będą sprawy nowego regulam i­
nu SPO oraz Jedno lity  Kalen­

darz Imnrez.

Wydajną pracą przyspieszamy realizacji) Programu I rnnln \arndow ego
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W im ien in  wszystkich pracow ników  polskie j prasy Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Polskich zakłada stanowczy protest 
przeciwko bezprawnemu zarządzeniu rządu francuskiego, za­
m ykającem u demokratyczne w ydaw n ic tw a  polskie we b ra n ­
e j; — „Gazetę Polską“  i  „Polskę i Ś w ia t“ .

Uważamy to oburzające zarządzenie za część składową 
kam pan ii an typo lsk ie j, prowadzonej od k ilk u  la t przez ko le j­
ne rządy francuskie. L ikw id a c ję  „Gazety P o lsk ie j“ , założonej 
w la tach okupacji h itle ro w sk ie j i  m ającej w ie lk ie  zasługi 
w  walce Ruchu Oporu przeciw  okupantom  h itle row sk im , 

uważamy za jeszcze jeden dowód uległości rządu prem iera 
P inay‘a wobec rozkazów am erykańskich.

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich stw ierdza, że demo­
kratyczna francuska opin ia  publiczna odgranicza sję od tego 
rodzaju antypolskich posunięć i protestuje wraz ze Społeczeń­
stwem polskim  przeciw zam knięciu „G azety P o lsk ie j" i „P o l­
ski i Ś w ia ta“ . Faszystowskie zarządzenia rządu P inay‘a nie 
po tra fią  zniweczyć przy jaźn i narodów Polski i F ranc ji — nie 
po tra fią  złamać jedności obu narodów w  walce przeciw spół­
ce am erykańsko - h itle ro w sk ie j, jedności w  walce o pokój.

Zarząd G łów ny Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich

z w y c ię s k o  w e is s y  © ro z p o c z ę c i©
produkcji ii swych nawozów sztucznych

Z każdym  dniem rośnie tempo budowy jedne j z na jw iększych inw estyc ji chem ii w  Planie 
6 -le tn in i — Zakładów  Przem ysłu Azotowego w Kędzierzynie. Świadczą o tym  nowe sukcesy 
w w ie lu  oddziałach budowy. Skrócenie o ponad 255 tys. roboczogodzin budowy obiektów 
i montażu agregatów — to w y n ik  rea lizac ji zobowiązań d!a uczczenia Program u Wyborczego 
Frontu Narodowego.

W niem niejszym  tem pie przy­
bywa dokum entacja techniczna 
do p ro d u kc ji nowych nawozów, 
w  większości sporządzona na 
podstawie radzieckich p ro je k ­
tów technicznych. Posiadanie 
te j dokum entac ji to gwarancja, 
że już  w pierwszym  etapie Za­
k łady Kędzierzyńskie produko­
wać będą k ilk a k ro tn ie  więcej 
saletrzaku, niż wszystkie zakła­
dy w Polsce przed wojną. Po­
nadto jeszcze w okresie Pianu 
6-letniego, p rodukcja  nawozów 
wzrośnie potró jn ie.

Nowoczesne precyzyjne urzą­
dzenia dla Kędzierzyna nadcho-

M aria  Prześniak — 109 i inne.
Wśród ‘ przodujących załóg i Koczaskiego i w ie lu  innych.

dzą z ZSRR, NRD i Czechosło- |jbzego. takie jak  Zofia  Kaucka,
: która w ykonu ie  114 proc. planuwdLJl. — — . . .  . — . .

Ukończono już  montaż trzech 
pierwszych konwerterów  -— u- 
rządzeń przetwarzających gazy 
na am oniak. Ogrom kom preso­
rów  zasilających konw erte ry  
ilu s tru ją  w ym ia ry  fundamentów’ 
sięgających do wysokości je d ­
nego piętra.

M ontaż agregatów i urządzeń 
przyśpieszają pomysły rac jona­
lizatorskie . Dzięki tak im  rac jo ­
na liza torom  ja k  m is trz  m onta­
żowy Płonka, czy technicy L ip ­
ny i G łód Z akłady uzyskały ok.
400 tys. zł. oszczędności.

przemysłu bawełnianego k ro ­
czą również nada! na czele w łó k ­
niarze ZPB im. Dzierżyńskiego,
wykonu jący we wszystkich dzia­
łach swe plany produkcyjne z 
poważnymi nadwyżkam i. R y t­
micznie w yko nu ją  swe zadania 
w łókniarze ZPB im . Rewolucji 
1905 r., ZPB im. Okrzei, kom bi­
natu P iotrkowskiego. ZPB im.

¡ ■ P L A M
w m e x m

W łóknlarse jimsiJieszsrsj r j t s i  sw e’ prac*
Większość załóg zakładów 

; przemysłu bawełnianego, k tóre 
| w  okresie czynu wyborczego

mysłu bawełnianego. Wśród 
najlepszych załóg, na p ie rw ­
szym miejscu wym ienić należy

zdecydowanie prze łam ały tru d - w łókn ia rzy  najw iczszych pm 
ności i Weszły na drogę syste- , skich zakładów w łókienniczych 
m atyc/nego w ykonaw stw a pta- , ZPB im. Stalina, którzv ry tm icz- 
nów produkcyjnyęh, u trzym u ją  nie przekraczają p lan j w pr.rę- 
także w pierwszych dwóch de- j dza ln i cienkoprzednej. ś re d n io - 
kadach bm. przyśpieszony ry tm  j przędnej i w  odpadkowej, w  na j- 
pracy, w w ie lu  wypadkach zw ię- | w iększej tka ln i tzw. „N o w e j“ i 
kszająe go nawet b. znacznie „Ż akardow e j".

Szczególnie duża, poprawa da- W walce o plan w y b ija ją  się 
je Się zaobserwować w w iek- ! tu młode robotnice, wyrosłe w 
szóści łódzkich nakładów prze- 1 tc ku rea lizac ji czynt? w ybor-

Załoga ZPW  im Reymonta w Łodzi zwycięsko wykonała za­
dania trzeciego, roku  P lanu 6-letniego.

A'n zdjęciu Z M P -ów ka  przodująca pracownica Zakładów Ze­
nobia Jędrzejczak. Fot- CAF

Niedawno załoga jednostki Polskiej M arynark i Handlowe) 
s/s ,.Jarosław Dąbrowski“  wykonała roczny plan przewozu w 
101 procentach. Na zdjęciu: s/s .,J. Dąbrowski“  w p ływ a  do portu  

w Gdyni.  Fot. .CAF

Zarząd Energetyczny Okręgu 
Centralnego, którem u podlegają 

! e lek trow n ie  w województwach 
• warszawskim , łódzkim  i biało- 
: stockim  w ykona ł dnia 22 bm 
roczny plan produkcji energii 
e lektrycznej. Do końca br. elek­
trow n ie  tego okręgu przew idują 
dostarczenie dodatkowo 11 proc. 
rocznej p rodukcji energii elek­
trycznej.

Załogi w y tw ó rn i podległych 
Centralnem u Zarządow i Z akła­
dów P re fabrykacji, p roduku ją -

. ce dla budownictwa m iejskiego 
gou we elementy budowiane — 
belki stropowe, stolarkę budow- 

: laną itp., zameldowały o w yko­
naniu na 44 dni przed te rm i- 

j nem rocznego planu asortymen- 
i towego.

Do przodujących w y tw ó rn i 
| podległvch CZ Zakładów Pre- 
| fab rykac ji, k tóre przyczyniły 
się do przedterm inow ej rea liza­
c ji zadań produkcyjnych, nale­
żą robotnicy W arszawskich Za­
kładów  P re fabrykac ji Elemen- 

| tów  Budow lanych n r 1.
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Meldunki młodzieży polskiej do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
prze jm ie sztafeta m łodzieży F D J

Ludność iu o j .  zielonogórskiego manifestacyjnie mira przejeżdżającą młodzież

rŁ  pob * tai d e le g a c ji ZM P  
Z w  i a a k i i  P & d z i e c k a  e hw

Delegacja Zw ie “ I r  i  Mtóckie- 
Polskie j, przebywająca w 

S-RR, zapoznam się z. wa* un- 
lm ł pracy i osiągnięciami 
łodzieży radzieckie j w prze- 
yśle w łókienn iczym  i górni- 
w ie  węglowym. 
Przedstaw iciele młodzieży 
ńskie j zw iedzili zakłady jed- 
abnićze im. Szczerbakowa w 
e skw is .1 W izyta w  tych za- 
adach w yw arła  na delegatach 
ilsk ich  -wielkie wrażenie. 
Delegacja SMP zwiedziła 
iwnisż kopa ln ie  Nr. 9 zjedno­

czenia „S ekuratow ugo!“  w ob­
wodzie tu lsk im . W  kopa ln i tej 
goście polscy zapoznali się z 
nową metodą cykliczności, o- 
pracowaną przez stachanowca. 
Bohatera Pracy Socjalistycznej 
— Paszkiewicza. Ponadto de le­
gaci polscy zostali przy jęc i 
przez w icem in is tra  rezerw p ra ­
cy M oskatowa, "zwiedzili mo­
sk iew sk ie  szkoły rzemieślnicze 
oraz K rem l. „

26 listopada delegacja ZM P 
w yjecha ła , na k ilku d n io w y  po­
b y t do Leningradu.

już P 2 pow: 
od

• dalsze pow iaty 
; o przekroczeniu 90 
ocznego planu dostaw, 
a w yn ik  tak i osiągnęły 
r; G łogów, Żagań i Kros- 
zańskie w w o j. zielono- 
i, Chojna i Kąm ień Po- 

w woj. szczecińskim, 
i Pasłęk — w  olsztyń-

aty zwolnione 
i o isypew

l śkim , Radzyń w lubelskim  i 
Brzeg w opolskim.

W powiatach, tych chłopi, k tó ­
rzy już  w  całości w yw iąza li się 
ze swego obow iązku dostawy 
zboża, zwolnien i zostali od m ia- 
Sęk i odsypów przy przemiale.
‘ Tak w ięc ju ż  142 pow ia ty 

przekroczyły 90 proc. rocznego 
planu dostawy zboża.

(In fo rm ac ja  własna)

oy rocznik  poborowych rozpocznie niebawem zaszczytną 
służbę w  W ojsku Polskim.

zdjęciu: Poborowi:  M. Łopata, mechanik z f - rny  „Ą ii to .- I  
■hanik“ , B. Żurek  — ślusarz narzędziowy z PB Szybów, 
Oorsz — ślusarz z PBSz, E. Cudok—m urarz Z B M  w  rozm o­

wie z oficerem lotnicttca.
Foto CAF

Z Poznan a..,
Rano Centra lna Sztafeta Po­

ko ju  w yruszyła  sprzed Poznań­
skiego Ratusza w drogę do Z ie­
lone j G óry. Żegna ją  tłu m  m ło­
dzieży wznoszącej ok rzyk i, na 
cześć poko ju  i... śnieżyca, k tó ra  
jednak szybko ustaje.

Sztafeta wioząca m eldunk i 
m łodzieży z 15 w o jew ództw  na­
szego k ra ju  dojeżdża koło po­
łudn ia  do granicy w o j. zie lono­
górskiego.

T u ta j wszystkie m iejscowości 
wzdłuż drogi — m iasta, m iaste­
czka i wsie są szczególnie sta­
rannie przygotowane na przy ję ­
cie sztafety. Na każdym nie­
m al domu. potyiewają flag i, 
przed każdym  n iem al domem 
stoi gromada- ludz i gorąco w i­
tających p rzedstaw ic ie li m ło­
dzieży po lskie j w iozącej m el­
dunk i i  pozdrow ienia dla K o n ­
gresu Narodów w  Obronie Po­
ko ju .

W Świebodzinie wzdłuż trasy, 
na k tó re j ustaw iono bram y t r i ­
um fa lne z poko jow ym i hasłam i 
zebrało się k ilk a  tysięcy m ło ­
dzieży; wśród n ich  w ie lu  z 
kw ia ta m i dla uczestników szta 
fety.

Za Krosnem  O drzańskim  we 
wsi G ronowo przed szkołą cze­
ka na sztafetę duża grupa dzie­
ci w  harcerskich m undurach z 
chorąg iew kam i w rękach. Dzie­
ci te na pow itan ie  sztafety w y ­
konały p iękny transparent 
z napisem: „W itam y Szta­
fetę Pokoju, k tóra jadzie do 
W iednia z pozdrow ieniam i od 
narodu polskiego“ .

...do Zielonej kory
Z K a to w ic  meldunek p rzy­

wozi Joahim  Zeisberg — m iody 
górn ik  z kopa ln i „P s trow sk i“ , 
k tó ry  30 br. w ykona ł zadania | 
Sześciolatki. Jest to przodow - 
n lk  pracy odznaczony Z ło tym  i 
B rązowym  Krzyżem  Zasługi 
Zaraz potem przyjeżdża sztafe­
ta z Opola, m ełtlunek wiezie 
p racow nik  PO M -u L u d w ik  Po 
łoczek i czołoWy m otocyklis ta  
Latacz. M eldunek ten, to 986 
w a rt pokoju, 645 zobowiązań, 
k tóre dadzą Polsce dodatkową 
produkc ję  w artośc i ponad 2,5 
m ilion a  złotych.

I  znowu burza 'ok lasków  w i­
ta wchodzących — to przedsta­
w ic ie le  m łodzieży Dolnego Siąs_ 
ka — w icem is trz  P olsk i na żuż­
lu  Janusz Suchecki i  S tan isław  
Tym ow icz, k tó rych  m eldunek 
brzm i: 27165 m łodzieży w o j. 
w rocław skiego w yko n u je  zobo­
w iązania, k tó ry m i pozdraw ia

Narodów w ObronieKongres 
Pokoju.

Na koniec składa meldunek 
Sztafeta C entra lna oraz zielo­
nogórska. W im ien iu  m łodzieży 
tego wojew ództw a przemawia 
przodow nik  pracy Zakładów  
K o n s tru k c ji S ta lowych Stefan 
Dębicki.

Uroczyście brzm ią słowa hym ­
nu ŚFM D śpiewanego na zakoń­
czenie w iecu przez zebrana m ło­
dzież:

„...w  marszu po szczęście, pokój
i  radość zgodnie nasz dźw ię­
czy k ro k “ !
W czwartek wczesnym ran - 

k iem  C entra lna Sztafeta Poko­
ju  wioząca 19 m eldunków  wo ■ 
jew ódzkich  pojechała w  k ie run ­
ku S łubic. — Tu, na granicy 
p rzy jaźn i przekaże ona sztafe­
tom  FDJ m eldunk i i pozdrowie­
nia od m łodzieży po lsk ie j dla 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju.

M e ldu nk i te m ów ią o czynie 
m łodzieży po lskie j, k tó ra  po­
zdraw ia Kongres zobowiązania­
m i wartości ponad 100 m ilionów  
złotych. Są to zobowiązania po­
k o ju !*

K R Y S T IA N  BARCZ

Ożywiona diiiHainość'studentów AGH, 
c*ę$$c!orćw Frontu Narodowego

Studenci — aktyw iśc i Frontu 
Narodowego, przeprowadzają na 
wszystkich .wydziałach odczyty i 
pogadanki na tem at uchwał 
K on ferencji B erlińsk ie j. W 
św ietlicach młodzież ZM P-owska 
i niezerganizowana przygotowu­
je gazetki ścienne i fotomontaże, 
poświęcone m. in. walce naro­
dów ko lon ia lnych o wyzwolenie 
spod ucisku narodowego spo­
łecznego.

Szczególnie starannie przygo­
tow u ją  się do I I  Ogólnopolskie­
go Kongresu Obrońców Pokoju 
studenci w ydzia łów  politechnicz­
nych A kadem ii G órn iczo-H u tn i­
czej w  K rakow ie , którzy za o- 
siągnięcia uzyskane w  popula­
ryzow aniu i upowszechnianiu 
wśród najszerszych rzesz m ło­
dzieży znaczenia św ia tow a j w a l­
k i o pokój zdobyli proporzec
przechodni W ojewódzkiego 
m ite tu  Obrońców Pokoju.

Ko-

flę jim d d , w yifw tdi
J I l i l i M P i L .

do zadągu pianrecskJcgo
Rosną szeregi pionierów. Codziennie w łączają się do nich no­

w i, o fia rn i chłopcy i dziewczęta. Wnoszą ze sobą sw ój zapał, 
energię, swą młodość, k tóra nie lęka się trudności, a k tó rą  po­
ciąga piękna, jasna przyszłość.

W listach swych kierowanych do redakcji piszą pionierzy w 
słowach prostych 1 serdecznych o sobie, o swej dotychczasowej 
pracy, nauce, o tym  co ich pociąga do nowego zawodu. Piszą 
dlaczego odczuwają dumę, że idą tam, gdzie wymaga tego dob­
ro Polski -Ludowej — na trudne, odpowiedzialne odcinki pracy.

Piszą też o tvm , że decyzja obrania nowej drogi życia nie 
zawsze przychodzi ła tw o — lecz jest tym  cenniejsza, bo staje 
się w tedy przemyślaną i poważną.

Ifn ia trn  S incika I nieneś tak samo ja k  ja w y je-
f.ase^o I chać d0 p,.acy. Czekam na

ile Was piszs? ten list!

Mieszkańcy Ochoty wybrali swoich delegatów
Konferencja  bo jow n ików  o 

pokój dz ie lili cy Ochota w  W ar­
szawie zgromadziła licznych 
przedstaw icie li społeczeństwa, 
p racow ników  fa b ryk  i zakładów 
przem ysłowych. pracowni ków
b iu r oraz gospodynie domowe. 
W ożyw ionej dyskusji zabrał m. 
in. głos p ilo t kom un ikacyjny 
Polskich L in ii Lotniczych „L O T “ 
St. M iszczak. „Nasze lo tn ic tw o  
— m ów ił on — całkow icie  słu­
ży narodow i i spraw ie pokoju.
Podczas gdy p iioc i am erykań­
scy przewożą bomby i bakterie ¡Służby Zagranicznej Werę 
i zrzucają je na otw arte  m iasta ! nienz.

K ore i, my opylam y pola, chro­
niąc zasiewy przed szkodnika­
m i“ .

Mieszkańcy dzie ln icy Ochota 
w yb ra li delegatami na I I  
Ogólnopolski Kongres Obroń­
ców Poko ju : prorektora Szko­
ły  G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego m gr inż. K on­
stantego Szczerpakowa. gospo­
dynię domową, przewodniczącą 
obwodowego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju M arię Borzęcką o- 
raz studentkę Szkoiy G łównej

Ka-

o ł t

Siatkarze radzieccy przybyli do Warszawy
26 bm. w godzinach w ieczor­

nych przybyda z M oskw y do 
W arszawy ekipa sportowców 
radzieckich — sia tkarzy, k tó ­
rzy z okazji M iesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźn i Polsko-Radziec­
k ie j rozegrają szereg spotkań 
w różnych m iastach Polski.

Na D w orcu W schodnim  w 
W arszawie gorąćo w ita li gości 
członek prezydium  Stołecznej 
Rady Narodow ej Zawadecka, 
przedstaw icie l TP P -R  Cicha- 
now icz oraz przedstaw iciele 
w ładz 'sportowych z w iceprze­
wodniczącym G K K F  Prockiem 
na czele.

Na dw orcu obecny by ł 
przedstaw icie l W OKS w  W ar­
szawie J. G. Safirow .

Entuzjastycznie po w ita ły  ra ­
dzieckich p rzy jac ió ł delegacje 
zrzeszeń sportowych oraz m ło­
dzież szkolna. Sportowcy i 
m łodzież W arszawy wręczyła 
gościom w iązank i kw ia tów .

W  skład ek ipy s ia tka rzy ra ­
dzieckich wchodzi 14 zawodni­
ków . Obok w ie lo k ro tnych  re ­

prezentantów k ra ju , uczestni­
ków; m istrzostw  świata, p rzy ­
b y li również m łodzi, jednak 
doskonali, zawodnicy. W ięk­
szość członków ekipy to za­
w odn icy  m oskiewskiego WWS, 
k tó ry  w  r. 1952 zdobył m i­
strzostwo ZSRR. Kapitanem  
d i użyny jest zasłużony m istrz  
sportu, uczestnik m istrzostw  
św iata w  r. 1949 w  Pradze i  w 
r. 1952 w M oskw ie 26-le tn i za­
w o dn ik  moskiewskiego) WWS 
N iefiedow .

O m istrzow skie  ty tu ły  w 
Pradze i M oskw ie w a lczy ł rów ­
nież 31-Ie tn i Rewa, zasłużony 
m is trz  sportu członek drużyny 
W W S' (M oskwa) oraz na js ta r­
szy zawodnik ek ipy 35-letn i 
zasłużony m is trz  sportu Szcza- 
gin z m oskiewskiego Dynamo.

W skład ek ipy wchodzą po­
nadto m istrz  sportu Koszeiew 
.Daugawa Ryga) — 22 1., zasłu­
żony m is trz  sportu A chw led ia - 
n in  (WWS M oskwa) — 34 1., 
m is trz  sportu G a ilit  (WWS 
M oskwa) — 26 1., m is trz  spor­
tu  Szczerbakow (WWS M osk­
wa) — 22 i.

Wszyscy ci zawodnifcy repre­
zentowali ZSRR na ostatnich 
m istrzostwach św iata w  M o­
skwie.

Resztę drużyny stanowią 
m łodzi zawodnicy — m istrz 
sportu W ine r (WWS Moskwa)
— 24 1., m is trz  sportu Siedow 
(Dynamo M oskwa) — 24 1., 
m is trz  sportu A ndre jew  (Nau­
ka Leningrad) — 22 1., M ojsie- 
jenko (Spartak K ijów ') — 22 1., 
Libencz (Daugawa Rygą) — 22 
L, Kozlow  (Spartak Moskwa)
— 24 ł. i G usalajew (Nauka 
Baku) — 24 1.

K ie row n ik iem  ekipy jesł, 
przewodniczący Centralnego 
Zarządu Zrzeszenia Sportowe­
go B urew iestn ik  — Jeiisie jew , 
trenerem  — doskonały zawod­
n ik  reprezentant ZSRRwia m i­
strzostwach św iata w Pradze 
i M oskw ie, zasłużony m istrz  
sportu Jakuszcw.

W raz z ekipą p rzyby ł sędzia 
Aniszczenko, k tó ry  w czasie 
m istrzostw  św iata w  M oskw ie 
p e łn ił fu n kc ję  sędziego g łów ­
nego.

Jesteśmy z ,jedne j w s i,-O lek  
i M arian  — nieodłączni koli 
dzy. Obaj w ychow yw aliśm y 
w  nędzy, pa trzy liśm y na naszych 
ojców zm ordowanych cało­
dzienną pracą na m ałym  ka ­
w a łku  ja łow e j ziemi.

T y  i  ja  by liśm y jeszcze wów ­
czas dziećmi — ale bu n to w a li­
śmy się, nie chcieliśm y iść do 
ku łaka , chcieliśm y się uczyć; 
m arzy liśm y o książce.

W ojna zniszczyła nasze domy
— T w ó j i mój. Aż przyszedł 
dzień wyzw olenia — pam ięta­
m y dobrze ’ ten dzień, pełen 
w rażeń i  radości: do naszej 
wsi weszli żołnierze A rm ii 
Radzieckiej. B y liśm y jeszcze 
zbyt m łodzi, by wiedzieć jaką 
przyszłość ona nam przyniosła
— ot b iegaliśm y po wsi ucie­
szeni, widząc ty le  w ojska, ty le  
ruchu... A le  pam iętam, że po 
raz pierwszy od w ie lu  la t w 
tym  dn iu uśm iechnął się m ój 
ojciec.

I  tak ich  dn i by ło  ju ż  więcej 
sprow adziliśm y się do w yre ­

m ontowanego domu, zapełniła 
się nowa stodoła, państwo po­
mogło ją  budować, zaczęliśmy 
żyć od nowa, m y — i  T y  też.

Uczyliśm y się, w stąp iliśm y 
do ZMP... i wiesz, w łaśnie tam 

organ izacji dow iedziałem  się, 
3 jesteśmy potrzebni O j czy ź- 
ie, te j, k tó ra  przyw róc iła  u- 

śmiecb na tw arzy  ojca.

Wzyw^t ona najlepszych, n a j­
dzielniejszych na ważne poste­
ru n k i i wiesz, że nie mogłem 
odrzucić tego wezw7an ia : jadę 
na Śląsk do węgla!

T y  zostałeś w  Szebni, w  na- 
zej wsi. W iem  jednak, że tu 

się bardzie j przydasz. Pow i-

■■■

nieneś tak samo 
chać do pracy.
Ciebie.

— T w ó j kolega 
M A R IA N  FO R TU NA

ze wsi Szebnia, pow. Jasło

Pomoc starszych 
i koleżeńska przyjaźń 

u ła tw i rtarn 

zdobycie zawodu
Wiem, że m oi koledzy z To­

maszowskich Zakładów' W łó­
kien Sztucznych dużo rozm y­
ś la li i dysku tow a li nad pó j­
ściem do zaciągu — pisze prze­
wodniczący ZZ ZM P tych za­
k ładów  kol. Edm und W alczak. 
— M ów iliśm y  o tym  na zebra­
niach, radziliśm y się rodziców, 
dapyzja nie była ła tw ą. N ie­
k tó rzy  ba li się trochę oderwa­
nia  od domu, rodziców, od 
m iasta rodzinnego i  kolegów. 
A le  czytając w prasie wypo­
w iedzi naszych rów ieśników , 
k tó rzy  piszą ju ż  z nowego m ie j­
sca pracy i  w idząc nazwiska 
kolegów z naszego m iasta, zro­
zum ieliśm y, że nie będziemy 
czuć się obco, że będziemy sta­
now ić jedną rodzinę, że wśród 
swoich znajdziem y ciepło ser­
decznej, koleżeńskiej przyjaźn i.

W iem y również, że Państwo 
otoczy nas opieką, a starsi i 
bardz ie j doświadczeń^ pomogą 
nam w  trudnościach ńa te j no­
w e j drodze życia. I tak  cała 
grupa kolegów z naszych za­
k ładów  ja k : Czesław Helen iak, 
Ireneusz Osiński, bracia M a­
rian  i  H enryk  Konew ka. Ja­
nosz Onderko, P io tr Wąchała, 
K azim ierz Sońta — zgłosili się 
do pionierskiego zaciągu i p ra ­
gną szybko połączyć się ze 
sw ym i kolegam i i razem z n i­
m i stanąć do trudn e j lecz od­
pow iedzia lnej pracy, w a lk i o 
w ykonanie naszych śm ia łych 
planów.

Delegacja PKOP wyjechała na Kongres 
Niemieckich Bojowników o Pokój

W dniu 26 bm. w yjecha ła  do , W skład delegacji wchodzą: 
Berlina delegacja PKOP na prof. W ito ld  W ierzb ick i, w ice- 
Songres N iem ieckich B o jow n i- I prezes PAN  i prezes NO T oraz 
fó w  o Pokój, k tó ry  odbędzie się i inż. Zygm unt S k ibn iew sk i na- 
28 bm. (czelny urban ista W arszawy.
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ROŚNIE FRONT BOJOWNIKÓW WIELKIEJ I SZLACHETNEJ SPRAWY
Jesteśmy w  przededniu św ia­

towego parlam entu  , b o jo w n i­
ków  o pokój — Kongresu Na­
rodów  w  Obronie Poko ju . Sło­
w a A pe lu  Ś w ia tow ej Rady Po_ 
k o ju  o zwołan ie do W iednia 
Kongresu Narodów  — przeszły 
przez ca ły św ia t ja k  bojowe 
hasło.

„K ongres Narodów  w  O bro­
nie  P oko ju  — głos iły  słowa A- 
pe lu —  skup i w okó ł wspóln ie 
usta lonych celów ludz i wszel­
k ic h  poglądów oraz ugrupo­
w an ia  i  stowarzyszenia wszel­
k iego rodzaju, k tó re  pragną 
rozbro jen ia , bezpieczeństwa i 
niezawisłości narodowej, k tóre 
pragną swobodnego w yboru 
swojego sposobu życia i odprę­
żenia w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych“ .

I  rzeczywiście. In ic ja ty w a  
zw o łan ia Kongresu znalazła 
n iespotykane dotąd poparcie 
w śród lu dz i na jróżn ie jszych 
poglądów  1 przekonań. A pe l 
Ś w iatow ej Rady P oko ju  do­
ta r ł i  po rw a ł do działania na­
w e t te  k ręg i ludzi, k tó rzy  do­
tychczas nie b ra li czynnego u- 
dz ia łu  w  walce o pokój, w ru ­
chu obrońców pokoju. Świade­
c tw em  tego jest przebieg i za­
kres a k c ji przygotowawczej do 
Kongresu na świecie, k tó re j 
podjęciem  narody odpowie­
d z ia ły  na A pe l Św iatow ej Ra­
dy  Poko ju . Dziś —  na parę 
tygodn i przed dniem  otw arc ia  
Kongresu —  akcja ta  weszła 
w  okres najw iększego natęże­
n ia , w  okres decydujący. We 
wszystk ich n iem a l k ra jach  
św iata odbyw ają się kongresy 
obrońców pokoju, trw a ją  w y ­
bo ry  delegatów na Kongres 
W iedeński, zebrania, dyskusje, 
Im prezy.

W  czym tk w i źródło tego 
n iezw yk le  szerokiego poparcia, 
jak iego wszystkie narody na 
k u l i ziem skiej u d z ie liły  K o n ­
gresow i Narodów  w  Obronie 
Pokoju? Co spowodowało ta k  
znaczny wzrost i  rozszerzenie 
się fro n tu  bo jo w n ików  o po­
k ó j na całym  świecie?

Odpowiedź na to pytanie za­
w ie ra  w  sobie coraz p e łn ie j­
sze i  szersze zrozum ienie przez 
narody obecnej sy tuac ji m ię­
dzynarodow ej, k tó rą  jasno o- 
św ie tla ją  nam  na uk i X IX  
Z jazdu Kom unistycznej P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego. Om a­
w ia ją c  cechy charakterystycz­
ne obecnej, sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej tow . M aleukow  po­
w iedz ia ł na X IX  Zjeździe:

„G łów ne m ocarstwo agresy­
wne —  Stany Zjednoczone — 
popędza usiln ie ' u w o jn ie  in ­
ne k ra je  kapita lis tyczne, pTze- 
de w szystkim  te, k tó re  należą 
do bloku północno .  a tla n tyc ­
kiego, ja k  rów nież k ra je  po­
konane w  d rug ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j —  Niem cy zachodnie, 
W łochy, Japonię. W odzire je a- 
m erykańscy, dyk tu jąc  swą wo­
lę, określa ją  d!a wszystkich 
uczestników b loku cele w o jny, 
Jej k ie runek, s iły . k tó re  m ają 
wziąć w  n ie j udzia ł oraz de­
cydu ją  o innych sprawach 
zw iązanych z przygotowaniem  
W ojny".

Podporządkowane ca łkow i­
cie im peria lizm ow i am erykań­
skiem u koła rządzące F ranc ji, 
W łoch, A n g lii, N iem iec zacho­
dnich, Japon ii i  innych k ra ­

jó w  kap ita lis tycznych  zaprze­
dają Interesy narodowe swo­
ich w łasnych k ra jó w , w yrze­
k ły  się samodzielnej, narodo­
w e j p o lity k i zagranicznej. A- 
by móc tę antynarodową po­
lity k ę  prowadzić, w b rew  swo­
im  narodom, wobec ich  w zra ­
stającego oporu — burżuazja 
sięga do na jokru tn ie jszych  me­
tod w a lk i przeciwko bo jo w n i­
kom  o pokó j i postęp w  swoich 
k ra jach  — do faszyzmu. J?R<- 
że w ym ow nym  tego dowodem 
są prześladowania najlepszych 
synów narodu francuskjego 
przez do la row y rząd Pinaya, 
jakże dob itn ie  potw ierdza to 
te rro r stosowany przez reżim  
Adenauera wobec zaehodnio- 
n ia fn ieck ich obrońców pokoju, 
czy sa lw y faszystowskiej po­
lic j i  japońskie j k ie row ane w 
piersi, uczestników dem onstra­
c ji pokojowych.

P rzem aw ia jąc na X IX  Z jeź­
dzie KPZR towarzysz S T A L IN  
stw ie rdz ił, iż sztandar swobód 
bnrżuazyjno -  dem okratycz­
nych, sztandar niepodległości 
narodow ej — burżuazja w y ­
rzuc iła  za burtę.

Gospodarka k ra jó w  kap ita ­
listycznych, w przęgnię tych w  
kurs  agresywnej p o lity k i Im ­
pe ria lizm u am erykańskiego, 
znalazła się w  ślepym zaułku. 
Duszą ją  1 tra w ią  sprzeczno­
ści, pogłębiane przez wzmożo­
ne przygotow ania wojenne. 
„T aka  sytuacja  —  m ó w ił w  re­
feracie sprawozdawczym  na 
X IX  Zjeździe K P ZR  tow . Ma- 
lenkow  — powstaje w sku tek 
tego, że ekonom ika ta  ro zw i­
ja  się nie w  in teresie społe­
czeństwa, ale w  celu zapewnie­
nia  kap ita lis tom  m aksym al­
nych zysków w  drodze eksplo­
atac ji, ru in y  i pauperyzacji 
przeważającej części Indności 
danego k ra ju , w  drodze u ja rz ­
m ienia I systematycznego ogra­
bian ia narodów  Innych k ra ­
jów , zwłaszcza k ra jó w  zacofa­
nych, wreszcie w drodze w o­
je n  t m ilita ry z a c ji gospodar­
k i na rodow ej".

Taka jest sytuacja, w  k tó re j 
podżegacze w o jen n i nasila ją  i 
wzm agają przygotow ania do 
rozpętania pożogi w o jenne j. I  
sytuację tę coraz lep ie j ł  co­
raz w yraźn ie j w idzą narody, 
k tó re  na swoich barkach dźw i­
gać muszą w szystkie ciężary 
w yn ika jące  ze wzmożonych 
przygotow ań w o jennych impe_ 
ria lis tó w . Coraz w ięce j ludzi 
o tw iera  oczy i zaczyna rozu- 
mieć, że od ich czynnego u- 
dzia łu  w  ruchu obrońców po­
ko ju  zależy u ra tow anie  św ia­
ta przed grożącą m c w ojną, 
zależy ura tow anie n iepodległo- j 
ści i suwerenności narodowej, j 
wyprzedaw anej za do la ry  1 
przez burżuazję, zależy u ra to ­
wanie swobód, podeptanych 
przez burżuazję. ,

P o lityka  Im peria lizm u zm ie­
rza do podziału św iata, p ra ­
gnie — w ykorzys tu jąc  różn i­
cę w  poglądach politycznych, 
w ierzeniach re lig ijn ych , ko lo ­
rze skóry, św iatopoglądzie — 
rozbić rosnące wśród wszyst­
k ich  ludzi dobre j w o li dążenie 
do pokoju.

L in ia  podziału przez św iat 
biegnie jednak inaczej n iż te­
go pragnę liby  im peria liśc i. 
D z ie li ona nie narody, k tó re  
pragną pokoju, lecz coraz w y ­
raźn ie j oddziela im p e ria lis ty ­
cznych podżegaczy wojennych 
od narodów. I  nasza strona ba­
rykady, nasz fro n t — fro n t o- 
brońców poko ju  rośnie z każ­
dym  dniem.

I  tak. ja k  z n iezm ierną do­
kładnością 1 jasnością X IX

Z jazd K P ZR  zanalizow ał sy­
tuacją  w  obozie im p e ria lizm u  
1 w o jny  i  o k re ś lił k ie runek  je j 
rozw oju  —  tak  rów nież nauk i 
X IX  Z jazdu o ś w ie tliły  drogę 
rozw oju  i  perspektyw y bastio­
nu obozu poko ju  —  Zw iązku 
Radzieckiego i skupionych w o­
kó ł niego k ra jó w  ludowo-de­
m okra tycznych. L in ię  tego roz­
w o ju  scharakteryzow ał tow . 
M alenkow , m ów iąc, że jest to 
„ l in ia  nieprzerwanego w zro­
stu poko jow e j ekonom ik i 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej, eko­
nom ik i, k tó ra  nie zua k ry z y ­
sów i ro zw ija  się w  ceiu za­
pewnienia m aksym alnego za­
spokojenia m ate ria lnych  i  k u l­
tu ra ln ych  potrzeb społeczeń­
s tw a“ .

Na tle  tych  dwóch k ie ru n ­
ków  rozw oju , z naukową ści­
słością określonych przez X IX  
Z jazd K P Z R  i  towarzysza 
S talina, każdy m in iony  rok, 
miesiąc, dzień — coraz ba r­
dz ie j dem askował podżegaczy 
w o jennych i ich p iany, coraz 
w yra źn ie j pozwalał narodom  
w idzieć poko jow y cha rakte r 
p o lity k i Zw iązku Radzieckie­
go, coraz w iększą ilość ludz i 
na świecie skup ią ! w  szere­
gach czynnych bo jow ników ' o 
pokój, rozum ie jących prze­
c iw ko  kom u 1 o co walczą.

Stosunek poszczególnych mo­
carstw  i  państw  do na jw aż­
niejszych zagadnień m iędzy­
narodowych, a wdęc—do spra­
w y  N iem iec i  Japonii, do spra­
we zawarcia poko ju  w  K o re i— 
jest dla narodów  kam ien iem  
prohierczym . I  dlatego na ro ­
dy w idzą wyraźnie, że im pe­
r ia liś c i am erykańscy, ang ie l­
scy i francuscy oraz ich  sprzy­
m ierzeńcy czynią wszystko, a- 
by nie dopuścić do powstania 
zjednoczonych, dem okra tycz­
nych I poko jow ych Niem iec, 
aby nie  dopuścić do tego, by 
Japonia Btała się państwem  
dem okra tycznym  i  poko jo ­
wym , k tó re  by n igdy nie za­
grażało po ko jow i na D a lek im  
Wschodzie, aby nie dopuścić 
do zakończenia k rw a w e j w o j­
ny  przeciw ko narodow i kore­
ańskiem u. I  odw ro tn ie  —  na­

rody św iata przekona ły się, że
jedyn ie  Zw iązek Radziecki, 
C h iny Ludow e i  państwa lu ­
dowo -  demokratyczne, w  E u­
ropie prowadzą konsekw entn ie  
pokojową po litykę , są rzecz­
n ik a m i ja k  najszerszej poko­
jo w e j współpracy m iędzy na­
rodam i, nieugięcie stoją na 
stanow isku, że pokojowe 
w spółistn ien ie  dwóch syste­
mów jest m ożliwe. To zna j­
du je  potw ierdzen ie w  cało­
kształcie p o lity k i zagranicznej 
tych państw.

Słowa towarzysza S ta lina  
wypow iedziane na X IX  Z jeź­
dzie K P ZR  o tym , że in te resy 
Z w iązku  Radzieckiego są w  o- 
góle nieodłączne od sprawy 
pokoju, zna jdu ją  ja k  na jp e ł­
niejsze poparcie zarówno w  
całe j h is to r ii Zw iązku Ra­
dzieckiego, ja k  i w  obecnej 
po lityce  i stanow isku ZSRR 
wobec najw ażnie jszych zagad­
nień m iędzynarodoxvych. Tę 
głęboką praw dę o n ierozłącz- 
ności in teresów  ZSRR od spra­
w y  pokoju, o ca łkow ite j 
zbieżności m iędzy in teresam i 
ZSRR i in teresam i pokój m i­
łu jących  narodów  — coraz 
pe łn ie j rozum ie ją  wszyscy lu ­
dzie dobre j w o li na świecie, 
wszyscy pa trioc i, k tó ry m  d ro ­
ga jest niepodległość i  suwe­
renność swoich k ra jó w .

F ron t obrońców pokoju, k tó ­
ry  w  ciągu osta tn ich la t zna­
cznie rozszerzył się 1 wzmoc­
n ił — rów nież i  w  naszym k ra ­
ju  okrzepł i  nab ra ł now ych sił. 
Również I naród po lsk i idzie 
do Kongresu N arodów  w  O- 
bronle P oko ju z w ie lk im i suk­
cesami, z dużym dorobki,pm w 
walce o u trzym an ie  poko ju  na 
świecie.

D orobkiem  ty m  są zwycię­
stwa, ja k ie  odnosim y na fro n ­
cie budow nictw a socja listycz­
nego. na froncie  w a lk i o to, 
by k ra j nasz b y ł bogaty i  po­
tężny, na fronc ie  w a lk i o 
przedterm inow e w ykonanie 
p lanów  produkcy jnych , obo­

w iązkow ych dostaw wsi, lep ­
szej 1 rzete ln ie jsze j nauki. B o­
w iem  siła naszego k ra ju  sta­
no w i w  bardzo poważnym  sto­
p n iu  o sile obozu pokoju, 
k tó re j boją się podżegacze w o­
je nn i, w  k tó re j m iłu ją ce  po­
kó j na rody św iata w idzą swo­
ją ; nadzieję, czerpią z n ie j u f­
ność i  zapał do w a lk i.

W ie lk im  św iadectwem  na­
szych zw ycięstw  w  walce o 
pokój — było  jednom yślne od­
danie głosów w  w yborach na 
kandyda tów  F ron tu  Narodo­
wego, będącego „jednością 
dz ia łan ia  wszystkich, k tórzy  
chcą u trw a le n ia  poko ju  i  n ie ­
podległości O jczyzny“ .

Dziś w  naszym k ra ju , podo­
bnie,; ja k  we wszystkich k ra ­
jach  św iata —  trw a ją  in ten ­
sywne przygotow ania do K on­
gresu Narodów  w  O bronie Po­
ko ju . W  przygotow aniach tych 
ak tyw n ie  uczestniczy m łodzież 
polska, k tó ra  podjęła w ezw a­
nie  Ś w ia tow ej Federacji M ło ­
dzieży D em okratycznej o zor­
ganizowanie W ie lk ie j Sztafe­
ty  P oko ju . Już dziś ruszyła i 
idzie  przez k ra j sztafeta m ło ­
dych po lsk ich obrońców poko­
ju  i  niesie do gran icy  p rzy ja ­
źn i na Odrze i  Nysie m e ldun­
k i m łodzieży o je j walce o po­
kó j. *

N iezw yk le  ważnym  elemen­
tem  przygotow ań narodu po l­
skiego do Kongresu Narodów  
je s t postanow ienia P rezyd ium  
P K O P  o zw o łan iu na dzień 30 
lis topada b r. I I  O gólnopolskie­
go Kongresu O brońców Poko­
ju . Kongres ten jeszcze bar­
dziej skupi w szystkich p a trio ­
tów  po lskich pod sztandaram i 
w a lk i o um ocnienia pokoju, 
o p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

W  w ie lk im , rosnącym  i  po­
tężn ie jącym  ogólnośw iatowym  
fronc ie  bo jow n ików  o pokój 
idz iem y do W ielkiego K ongre­
su pewni nowych zwycięstw  
w  walce o szlachetny 1 spra­
w ie d liw y  cel — w  walce o 
trw a ły  pokój, przeciw ko ' pod­
palaczom świata.

S. K O ZŁO W S K I

T  pr»5y>
W  G re c ji odbyiy  się w y b o ry  <!o pa rla m en tu , w lększo ś i w  now ym  parlam en­

cie zdobyła p a rtia  „Z jednoczen ie  g re ck ie" . M is ję  tw orzenia  nowego rządu po­
w ierzono p rzyw ódcy te j p a r tii m arsza łkow i Papagosowi, h. naczelnem u do­
w ódcy a rm ii g reck ie j, zaufanem u am erykańskiego  am basadora w  G rec ji Peu- 
r lfo y ‘a.

Papagos do ambasadora USA w Atenach:
-  DZIĘKUJĘ ZA WYBÓR...

do
Na polach naszego k ra ju  

trw a  zawzięta w a lka  o ja k  
najśpiesznie.isze dokończenie 
prac w ykopkow ych, o u ra to ­
w anie przed nadciągającą zi­
mą tysięcy ton bu raków  cu­
krow ych  i z iem niaków , k tó re  
pozostały jeszcze w  ziem i.

W  trudnych, ciężkich w a­
runkach walczą załogi PGR-ów 
i spółdzielń p rodu kcy jnych  o- 
raz pomagające im  brygady 
robotnicze i  m iodzieżowe o 
zwycięstwa nad pogodą i cza­
sem. T rw ające w  zachodnich i 
północnych wojew ództw ach 
n iem a l od samych żn iw  desz­
cze, opóźn iły znacznie no rm a l­
ny  tok  robót, zm ieh iiy  n ie jed ­
nokro tn ie  pola buraczane w 
grzęzawiska, na k tó re  nie m o­
gą wejść maszyny. C h w y ta ją ­
ce, zdrad liw e p rzym rozk i 
p rze jm u ją  chłodem p racu ją ­
cych nieraz w  wodzie i biocie 
rob o tn ików  i robotnice.

W tych w arunkach, n iezw y­
k le  ciężkich i wym agających 
dużej ofiarności, załogi 
P G R -ów  1 brygady pracą swo­
ją  da ją  odpowiedź na pytanie :

Czy pozwolim y, by zm arno­
w a ły  się w  ziem i tysiące ton 
cukru  i z iem niaków  —  czy też 
na przekór trudnościom , na 
przekór pogodzie i  nadciąga­
ją ce j z im ie u ra tu je m y cuk ier 
d la  k ra ju , dla łudz i pracy w

Pierwsze m e ldunk i świadczą, 
że i  na tym  ko le jnym , t ru d ­
nym  odcinku m łodzież godnie 
odpowiada na wezwanie swo­
je j organizacji.

Z Żagania po przeprowadzo­
nych przez a k ty w  pow ia tow y 
ZP ZM P  masówkach, w y je ­
chało na pola pó łtora -tysiąca 
m łodzieży. Chłopcy i dziew ­
częta z gm iny Słońsk pow iatu 
Sulęcin zamiast 300 roboczo- 
godzin przepracowali 400. W 
podziw  w p ra w iły  swoją b ry ­
gadę dw ie zetem pówki z 
P G R -u Szczepanów w  pow ie­
cie Św idn ica — M aria  L is  1 
Helena Bartocha, k tó re  m im o 
deszczu, rozmokłego gruntu, 
w ykopu ją  dziennie 2,5 tony 
buraków , podczas gdy norma 
na jednego pracow nika wynosi 
tonę.

Te i liczne inne przyk łady 
stanowią jeszcze jeden prze­
konyw u jący  dowód o lb rzym ie j 
o fiarności i zapaiu, ja k ie  ce­
chu ją naszą młodzież.

W iara w  tę ofiarność i  za­
pa ł m łodzieży • cechować musi 
każdego, ak tyw is tę  zetempow- 
skiego, k tó rem u organizacja 
powierza zadanie m ob ilizow a­
nia  m łodzieży i  k ie row ania  je j ; 
pracą w  spraw nym  ukończe­
n iu  prac wykopkow ych.

Zdaje się brakow ać te j w ia ­
ry  towarzyszom z Kom endy 
P ow ia tow ej SP w  Legnicy. Za

W rociaw iu , zajm ie w łaściwa
stanowisko wobec b iu ro k ra ­
tów  i oportun is tów  z Kom en­
dy Pow ia tow ej SP w  Legnicy.

Jakże inaczej podszedł do 
te j samej spraw y a k ty w  po­
w ia tow y  ZM P i SP w  Tczewie. 
N a jlepsi ak tyw iśc i e ta tow i 1 
n iee ta tow i do ta rli tego samego 
dnia do wszystkich gm in w  
powiecie. W ystępując na w ie ­
cach poświęconych spraw ia 
zorganizowania sztafet z oka­
z ji Kongresu Pokoju, w łasnym  
przykładem , gorącym i słowa­
m i p o tra f ili zm obilizować po­
nad 5(f?) m łodzieży, k tó ra  w  
najbliższe dwa dn i w yjedzie. 
by m im o trudnych  w a run ków  
spełnić z honorem swój zet cm - 
powski i  obyw ate lsk i obow ią­
zek.

Szczególną uwagą w  c h w ili 
obecńej otoczyć muszą tow a­
rzysze z Zarządów P ow ia to­
wych i  Zespołowych ZM P  is t­
niejące w  PGR organizacje ze- 
tempowskie. Od m łodych ro ­
bo tn ików  -  zetempowców o r-  
gąnizacja nasza żąda w  te j 
c h w ili n ie  ty lk o  ich w łasne j 
o fia rne j pracy. Trzeba, żeby 
zetempowcy obok członków  
P a rt ii b y li tym i, k tó rzy  m ob i­
lizować będą do pracy całą za­
łogę swojego PG R-u, wszyst­
k ich  ludz i zdolnych do wzię­
cia udzia łu  w  zwycięskim  za­
kończeniu kam pan ii w ykopko ­
w ej.

Wobec opóźnionych z powodu złych w a runków  atmosferycz­
nych w ykopków  — wiele żeńskich brygad SP ochotniczo 
przedłuża swój turnus, by do końca doprowadzić prace nad 
wykopaniem buraków i  ziemniaków. Na zdjęciu: junaczki żeń­
skie j brygady SP przy wykopkach buraków cukrowych w  
PGR Leszno, woj. warszawskie. Foto CAF

mieście 1 na wst, dla ich ro ­
dzin.

Po to, aby odpowiedź ta w y ­
padła tak  ja k  tego wymaga 
dobro społeczne, dobro każde­
go z nas, potrzebny Jest m ądry 
i  stanowczy w ys iłek  ze strony 
k ie row n ikó w  gospodarstw, a k ­
tyw u  społecznego — w  te j licz 
bie ak tyw u  ZM P. Potrzebna 
Jest pełna m ob ilizac ja  wszyst­
k ich  s ił w  PG R-ach i wsiach 
do pomocy w  sprzęcie okopo­
w ych . Potrzebny jest zapał I 
ofiarność wszystkich, k tó rzy  
b iorą udzia ł w  sprzęcie.

Nasza organizacja —  orga­
nizacja odważnych ludzi, go­
rąco kochających swoją o j­
czyznę m łodych pa trio tów , 
wzywa na ten zagrożony odci­
nek najlepszą młodzież. Tak, 
ja k  przy p ion iersk im  zaciągu : 
do przem ysłu węglowego i me­
talowego —- tak  i tu sprawa 
o fia rne j, w yda jne j pracy — 
jest sprawą honoru, am b ic ji 
i  pa trio tyzm u każdego zetem- 
powca, każdego młodego czło­
w ieka, powołanego do pracy 
p rzy  wykopkach.

ło ży li on i ą góry że „n ic  się nie 
da zrob ić“ , że „m łodzież i  tak 
n ie  pó jdz ie" — i  ^zamiast pójść 
do tej m łodzieży, w y jaśn ić  je j 
ja k  w ie lk ie  i  odpowiedzialne 
zadanie przed nią  stoi, zamiast 
swoim  przyk ładem  porwać ją  
do wytężonej, odpowiedzialnej 
bardzo pracy — pracow nicy 
Kom endy Pow ia tow ej w o le li 
postąpić ja k  p raw dz iw i b iu ro ­
krac i. Podczas gdy każda go­
dzina, każdy dzień jest drogi 
— Kom enda Pow iatowa SP w  
Legn icy organizuje naradę ak­
tyw u  powiatowego. I  to w  ja ­
k im  celu? W  tym  celu, aby 
przewodniczący Zarządów 
G m innych ZM P  1 Kom end 
G m innych SP pow iedzie li, czy 
mogą dać ludz i — czy n ie  m o­
gą — ja ko  że Kom enda P ow ia ­
towa SP chce się jeszcze w  
swoim oiportunistycznym  sta­
now isku utw ierdz ić .

Rzecz .jasna, tak ie  podejście 
do spraw y świadczy o poważ­
nym  oderw aniu się od ~ m ip - 
dzieży p racow n ików  Kom endy 
Pow ia tow ej SP i  beztroskim , 
niepoważnym  stosunku do na­
der ważnego zadania, ja k im  
jest ja k  najśpieszniejsze ukoń­
czenie prac w ykopkow ych. 
Przypuszczać należy, że K o ­
menda W ojewódzka SP we

P rzyk ład  naszych tow arzy­
szy z P G R -u w  W ilk o w ie  w 
w oj. w roc ław sk im , k tó rzy  po­
m ogli d y re k c ji w  m ob iliza c ji ' 
wszystk ich zdolnych do pracy 
ludzi, osobista postawa dziel­
nych cz łonkiń  naszej organ i­
zacji ja k  Janka BoczeA, Zo­
f ia  Sancowa, czy też wspom­
niane ju ż  M arysia  L is  1 H e len * 
Bartocha, k tó re  w yko nu ją  swo 
je p lany wysoko ponad norm« 
— dowodzi Jak w iele dokonać 
w  te j m ierze może dzielna mło 
dzież zetempowska.

Ich  pracę, ich  wspaniałą po­
stawę staw iać trzeba całej m ło  
dzieży za wzór, za przyk ład .
Z  całych s ił p iętnować tchó­
rzostwo i  dezercję „m a low a­
nych zetempowców“  —  ta k ich  
ja k  Sobczyk z PGR L u d w lk o - 
wo, k tó ry  w  okresie n iezw y­
k le  napięte j pracy w  polu m i­
mo poleceń k ie row n ika  nie  
wyszedł w  ogóle do pracy, 
Przeciwko n im  skierować się 
musi op in ia całej m łodzieży, 
w szystkich robo tn ików  — 
przede wszystkim  zaś tow arzy 
szy z organizacji zetempow- 
slriej.

We wspom nianym  ju ż  PGR 
Lu dw ikow o  k ie ro w n ik  ob. 
C za jkow ski zabiega o pomoc 
w  zakładach pracy i  szkołach

tymczasem członkowie ro ­
dzin stałych p ra c o w n ik ó w 'te ­
go PG R-u n ie  wychodzą do 
pracy, m im o że ich  udz ia ł 
znacznie by  akcję w ykopko ­
wą przyspieszył. W  obecnej 
ch w ili, k iedy  droga Jest każda 
godzina, zetempowcy po w in n i 
dołożyć w szystkich s il, by nie 
dopuścić do podobnych w y ­
padków, ja k  w  Lu dw ikow ie  —  
by wszyscy zdo ln i do pracy 
ludzie, m ieszkający na teren ie 
P G R -ów  w z ię li udzia ł w  te j 
wym agające j ja k  na jw iększe­
go nakładu s il — pracy.

T rw a  w a lka  z czasem, złą 
pogodą, błotem. _ Od nas, —  
m łodzieży w  dużej m ierze za­
leży, by tę w a lkę  wygrać,

(J.wis.)
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CZY KOMUNIZM MOŻE BYĆ ZBUDOWANY
Pewnego razu na jednej z lekc ji h is to r i i  w  nasze] klasie X I  wyw iąza ła  się 

dyskusja na temal: czy w Zw iązku Radzieckim powstanie komunizm i czy 
ta forma ustro ju  u trzym a się w Zw iązku  Radzieckim jako  to jednym ty lko  
państwie na świecie.

Jedni koledzy wypow iada l i  się, że komunizm w  ZuHązku Radzieckim po­
wstać nie może, gdyż be.dą is tn ia ły  jeszcze państwa imperia listyczne, k tórych  
in terwencja nie dopuści do tego, aby tak i us tró j panował.  M o tyw o w a l i  oni 
swoje wypowiedzi tym, że w  komunizmie nie ma pieniędzy, nie ma granic 
państwowych, strzeżonych przez wojsko, nie ma sił  zbrojnych, więc gdyby  
to podobnych czasach do dzisiejszych porastał komunizm, tó się nic utrzyma, 
bo np. A m eryka  mogłaby napaść na Związek Radziecki, a Związek Ra­
dziecki nie mając się czym  bronić musiałby ulec i stać się narodem zależnym 
od Am eryk i .

In n i  znowu m ów il i ,  że komunizm w  jednym  państwie może istnieć, a tym -  
bardzic j w Zw iązku  Radzieckim, k tó ry  jest państwem samowystarczalnym. 
Na razie żadnej konkretne j odpowiedzi na to zagadnienie nie mamy, a chcie­
l ibyśm y ja k  najwcześniej ten problem rozgryźć i wiedzieć ja k  właściw ie jest. 
Dlatego zwracam się do Ciebie, Redakcjo, z prośbą o wyjaśnienie.

Daję więc takie pytanie: k tóra wypowiedź jest słuszna i o ile? O ile  żadna 
z nich nie jest słuszna to dlaczego? Proszę bardzo nie odsyłać mnie do żad­
nych książek, lecz odpowiedzieć m i  na powyższe pytanie.

Proszę bardzo Redakcję o ja k  najszybszą odpowiedź, bo naprawdę wciąż 
chodzimy z tym  zagadnieniem na ustach, tocząc dyskusje, które najczęściej 
przekształcają się w  sprzeczki i kłótnie. IZYD OR TRO CHA

Izbica.' K u j .
pow. K o lo  (Woj. poznańskie) 

In te rn a t

Towarzyszu Trocha!
Z Waszego lis tu  w yn ika , że dla ko le­

gów z Waszej k lasy niejasne są trzy  
zagadnienia, k tó re  w praw dzie  łączą się ze 
sobą, ale k tó rych  nie m ożn i jednak utoż­
samiać. Zagadnienia tę można by s fo rm u­
łować tak :

1. Czy możliwe jest w  ogóle zbudowa­
nie komunizmu w  Zw iązku  Radzieckim?

2. Czy może się utrzymać komunizm w  
Związku Radzieckim jako jedynym  kra ju  
przy jednoczesnym istnieniu państw ka ­
pita l istycznych ze Stanami Zjednoczony­
m i na czele, wrogo nastawionymi do no­
wego komunistycznego  ,us tro ju?

3. Czy w  komunizmie pozostanie pań­
stwo ze swoim i granicami strzeżonymi 
przez wojsko, czy będą si ły  zbrojne, o r ­
gana bezpieczeństwa, pieniądze itp.?

Spróbu jem y odpowiedzieć ko le jno na te 
pytania .

I Jjesli idzie o pierwsze pytanie, to 
m ie li rac ję  koledzy, k tó rzy  tw ie rd z ili,

że w  Zw iązku Radzieckim  można zbudo­
wać kom unizm.

Zw iązek Radziecki s iłam i własnego 
k ra ju  zbudował już  socjalizm  i w kroczy ł 
na drogę budow nictw a kom unizm u. -

B udow anie kom unizm u, k tó re  dąży do 
coraz pełniejszego zaspokojenia stale ro ­
snących potrzeb m ateria lnych 1 k u ltu ra l­
nych całego społeczeństwa, jest sprawą 
trudną  i wym agającą w ie lk ieg o ' w ys iłku  
całego społeczeństwa. Do tego potrzebna 
jest w ie lka  obfitość w szelkich dóbr m a­
te ria lnych  i ku ltu ra lnych . A by taką o b f i­
tość dóbr osiągnąć, Zw iązfic Radziecki 
stale ro zw ija  i zwiększa swoją produkcję  
przem ysłową i ro ln iczą poprzez sta iy 
wzrost w ydajności pracy, osiągany dzięki 
zastosowaniu nowej tech n ik i i  coraz lep­
szych metod pracy.

Budowa w ie lk ich  e lek trow n i wodnych, 
kanałów  nawadniających pustynie, tw o ­
rzenie pasów leśnych, chroniących zasie­
wy przed suchymi wiatrami i lotnymi

piaskam i, osuszanie b ło t, zastosowanie 
energ ii atom owej do pokojowego budo­
w n ic tw a  — to wszystko zmierza do urze­
czyw istn ien ia  w ie lk ie j ide i kom unizm u 
w' Zw iązku Radzieckim .

D źw ign ią tego budow nictw a Jest socja­
lis tyczne współzawodnictwo pracy, k tó re  
nie ty tko  przyczynia się do wzrostu p ro ­
du kc ji, a le . rów nież w ychow u je  nowego 
człowieka dla społeczeństwa kom unistycz­
nego. W  kom unizm ie  praca stanie się dia 
człow ieka pierwszą potrzebą życiową. Ta­
k i w łaśnie człow iek będzie w  u g tro ju ' ko- 

/m un istycznym  pracow ał dla społeczeń­
stwa według swoich zdolności i  będzie 
o trzym yw a ł od niego według swoich po­
trzeb.

Jm iło w a n y  wódz narodów  radzieckich 
i  mas pracujących całego św iata, tow a­
rzysz S T A L IN  w  swoje j genialnej pracy 
pt. „Ekonom iczne problem y socja lizm u w  
ZSRR“ uczy, że aby przygotować rzeczy­
w iste  przejście clo kom unizm u trzeba 
spełnić następujące podstawowe w a ru n k i:

„Trzeba po pierwsze, trwa le  zapeumić... 
nieprzerwany wzrost całej p rodukc j i  spo­
łecznej z przewagą wzrostu produkc j i  
środków produkcji. ..

Trzeba po drugie, to drodze stopniowych  
przejść realizowanych z korzyścią, dla 
kołchozów, a więc i dla całego społeczeń­
stwa, podnieść własność kołchozową do 
poziomu Własności ogólnonarodowej, cy r ­
kulację towarów zastąpić, również w dro ­
dze stopniowych przejść, systerhem w y ­
m ia n y 'p ro d u k tó w ,  ażeby władza centra l­
na czy jakiś  inny  ośrodek społeczno-eko­
nomiczny mógł ogarnąć całokształt  w y ­
tworów  produkc j i  społecznej to interesie 
społeczeństwa...

Trzeba po trzecie, * 1 2 3 osiągnąć tak i poziom 
k u l tu ra lny  społeczeństwa, k tó ry  zapewnił­
by wszystk im członkom społeczeństwa 
wszechstronny rozwój ich zdolności f i ­
zycznych i  umysłowych, ażeby członkowie 
społeczeństuza m ie l i  możność uzyskania 
takiego wykształcenia, które mogłoby u-  
czynić z nich ak tywnych działaczy roz­
w o ju  społecznego, ażeby m ie l i  oni moż­
ność swobodtnego wyboru  zawodu, a nie 
b y l i  przykuc i na całe życie, wskutek  
istniejącego podziału pracy, do jakiegoś 
jednego zawód

A dalej towarzysz S ta lin  wskazuje co
jest potrzebne, żeby osiągnąć tak  wysoki 
poziom k u ltu ra ln y  i m a te ria ln y  społe­
czeństwa:

„W  tym  celu trzeba przede wszystkim  
skrócić dzieli roboczy przyna jm n ie j do 6, 
a potem nawet do 5 godzin. Jest to n ie ­
zbędne po to, by członkowie społeczeń­
stwa uzyskali  dość wolnego czasu na zdo­
bycie wszechstronnego wykształcenia. 
Trzeba dalej w  tym celu wprowadzić po­
wszechny obowiązek nauczania po litech­
nicznego, co niezbędne jest po to, by 
członkowie . społeczeństwa m ie l i  możność 
swobodnego '  wyboru  zawodu. Trzeba da­
le j w  tym  celu radykaln ie polepszyć w a ­
ru n k i  mieszkaniowe i podnieść realne 
płace robotn ików i urzędników co n a j­
mnie j dwukrotn ie, jeśl i  nie więcej, za­
równo w  drodze bezpośredniego podno­
szenia^ płac pie iężnych, ja k  i  w  szcze­
gólności w  drodze dalszego systematycz­
nego obniżania cen a r tyku łów  masowego 
spożycia“ .

>•Dopiero po spełnieniu tych wszystkich  
warunków  wstępnych łącznie — uczy to ­
warzysz S T A L IN —można będzie spodzie­
wać się, że praca zostanie przekształcona 
w  oczach społeczeństwa z ciężaru „ w  
pierwszą potrzebę życ iową" (Marks), że 
„praca, przestanie być ciężarem, a stanie 
się przyjemnością" (Engels), że własność 
społeczna traktowana będzie przez wszy­
stk ich członków społeczeństwa jako n ie­
wzruszona i  n ietykalna podstawa jego 
istnienia.

Dopiero po spełnieniu tych wszystkich  
w arunków  wstępnych łącznie, można bę­
dzie przejść od fo rm u ły  socjalistycznej — 
„od każdego według zdolności, każdemu 
według pracy" do fo rm u ły  kom un i­
stycznej „od każdego według jego zdol­
ności, każdemu według potr.zeb".

Urzeczyw istn ien ie wskazanych przez to ­
warzysza S T A L IN A  w a run ków  przejścia 
do kom unizm u jest m ożliwe w  Zw iązku 
Radzieckim .

Przebogate doświadczenia 1 osiągnięcia 
Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku Radziec­
kiego i  w ładzy radzieckie j, m ądre k ie ­
row n ic tw o  i wskazania genialnego wodza 
narodów radzieckich — S T A L IN A , ogrom ­
ny  w j a ł  i  n ieugię ta w o la  lu d z i radziec­

k ich  oraz niezm ierzone bogactwa na tu­
ra lne K ra ju  Rad um oż liw ia ją  ca łkow ite  
spełnienie tych w a ru n k ó w -— tym  bar­
dziej, że ZSRR nie jest sam; ja k  pow ie­
dzia ł towarzysz S T A L IN  na X IX  Z jeź­
d z i  K P ZR : „...Obecnie, gdy na obszarze 
od Chin i  Kore i do Czechosłowacji i  Wę­
gier po jaw i ły  się nowe „szturmowe b ry ­
gady" w  postaci k ra jów  ludowo-demo­
kratycznych  —■ obecnie naszej p a r t i i  ła ­
tw ie j  jest walczyć, a i  praca poszła raź­
niej" .

O P raw dy jest, że w ie lcy  ka p ita liśc i i 
bankierzy Stanów Zjednoczonych oraz 

ich sługusi od w ie lu  la t m arzą o tym , 
ażeby powstrzym ać w span ia ły  rozkw it 
dobrobytu i k u ltu ry  w  Zw iązku Radziec­
k im , aby drogą w o jn y  osiągnąć panowa­
nie im peria lizm u am erykańskiego na d 'ca ­
łym  światem.

W  tym  celu kn u ją  oni rów nież obecnie 
zbrodnicze p iany w yw ołan ia  nowej w o j­
ny  św ia tow e j przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu, Chinom  Ludow ym , Polsce i  
innym  pokój m iłu ją cym  kra jom .

W  tym  celu rozpoczęli w  1950 p. ban­
dycką, haniebną w o jnę przeciwko boha­
terskiem u narodow i koreańskiem u, m o r­
du jąc w  barbarzyński sposób kobiety, 
dzieci i dążą do je j rozszerzenia na inne 
kra je .

A le  s iły  obozu im peria listycznego stale 
słabną, podczas gdy s iły  obozu pokoju 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  na czele stale 
rosną.

; W ojenna po lityka  kapita lis tycznych 
rządów powoduje stały wzrost podatków 
i różnych ciężarów przerzucanych na m a­
sy pracujące oraz sta ły spaddk zarobków 
i stopy życiowej ludzi pracy. Ta zdradziec­
ka antynarodowa po lityka  w yw o łu je  czyn­
ny opór mas ludowych co pogłębia sprze­
czności w ew nątrz każdego z tych państw 
i osłabia cały system kap ita lis tyczny.

Im peria lis tyczny obóz w o jn y  targany 
jest w ew nę trznym i sprzecznościami m ię ­
dzy im peria lizm em  Stanów Zjednoczonych 
a pozostałym i państwam i kap ita lis tyczny­
m i. Sprzeczności te p rzyb ie ra ją  czasami 
postać , ja w ne j w a lk i m iędzy m onopolam i 
S tanów  Zjednoczonych i  innych k ra jó w  
kap ita lis tycznych  o źródła ropy na ftow e j,

kauczuku, różnych m etali, miedzi, w e łny  
i  o ry n k i zbytu dla swoich towarów .

Rośnie również opór narodów, ży ją ­
cych pod uciskiem  okupacji am erykań­
skie!, np. w  Niemczech zachodnich, w  Ja­
ponii i innych krajach, zależnych od dy­
k ta to ró w  z Waszyngtonu.

Rozw ija się i  wzmacnia w a lka  narodo­
wo-wyzwoleńcza narodów ko lon ia lnych .

W  w y n ik u  tych sprzeczności i  k o n f lik ­
tów w ewnętrznych trzeszczą wszystkie 
agresywne „b lo k i“  i „w spó lno ty“  klecone 
przez am erykańskich im peria lis tów , k tó ­
rzy  w praw dzie m ają duże apetyty  — po­
dobnie ja k  ich poprzednik H it le r  —  ale 
ręce ża k ró tk ie .

Na straży Zw iązku Radzieckiego stoi 
ogromna potęga gospodarcza i w o jskow a 
samego. Zw iązku Rad, k tó ry , jest n a jp o ­
tężniejszym  m ocarstwem  na świecie.
Stoi s iła  m ora lno-po lityczne j jedności na­
rodów radzieckich, k tó re  już n iejedno­
k ro tn ie  o b ron iły  swoją robotniczo-chłop­
ską ojczyznę.

W okół m iłu jącego pokó j potężnego 
Zw iązku Radzieckiego skup iiy  się inne 
m iłu jące  pokoi państwa,, w k tó rych  za 
przykładem  ZSRR władzę u ją ł lud pra­
cujący: 500-m ilionowe Chiny, Polska, Cze­
chosłowacja, W ęgry, Rum unia, Bułgaria-, 
A lban ia , N iem iecka R epublika Dem okra­
tyczna, M ongolska Republika Ludowa i 

'bohatersko walczące z agresją am erykań­
skich, angie lskich i  francuskich im peria ­
lis tó w  Ludowo-Dem okratyczne R epub lik i 
K o re i i V ietnąm u.

W szystkie te państwa stanowią potęż­
ny obóz pokoju. Te s iły  pokoju stale ro­
sną — ja k  rośnie i wzmacnia się świa­
domość i aktywność mas w walce o po­
kó j, ja k  zespalają się szeregi bo jow n i­
ków  o pokój na świecie:

W  w y n ik u  dzia łania tych wszystkich 
czynn ików  stale rośnie przewaga obozu 
poko ju  nad obozem w o jn y  im peria lis tycz­
nej. Jednocześnie pogłębiają się przeci­
w ieństw a m iędzy państwam i k a p ita li­
stycznym i, k tó re  osłabiają obóz w o jny . 
Towarzysz S T A L IN  w  swojej pracy „E ko­
nomiczne problem y socjalizm u' w  ZSRR“ 
om aw ia jąc zagadnienie nieuchronności 
wo jen m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i 
pow iedzia ł: „M ó w i  się, że sprzeczności

i
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L i í e F a t i i r a  r a d z i e c k a  
pomaga racjonalizatorom T ^è i§ iÊ ê ^« l€ O M Z M M

la s ig p  V  owiec Leon Alończyk z koła p rz y  W -l-P  w Palawsp
nie eiiee należeć do ZMP ?

Racjonalizator z kopalni im  Thoreza — Karo l Smyczek wraz 
ze surym pomocnikiem Teodorem Kajzerem óttzymal do opra­
cowania. pro jekt mający na celu usprawnienie pracy wrębówki,  
w  które j często psuła się winda. Trudne to zadanie zostało po­
m yśln ie rozwiązane dzięki, szerokiemu korzystaniu przez Smycz­
ka z bogatej radzieckiej l i te ra tu ry  fachowej. Ala zdjęciu: Karol 

Smyczek i  Teodor Kajzer przy naprawie, wrębówki.

T a m  g d  * it *  n ie  p ra e u fe  
o r g a  sil za  e j a  ze i  e m  p  o  w s k  a

-  rej wodzą chuligani i awanturnicy
Chuligan Gendek dokona! kra­

dzieży z w łam aniem  do św ie tli­
cy hotelu robotniczego przy ul. 
W awelskie j.

Złodzieje, chu ligan i: Noga, Ot

kolo ZM P ' przy B iurze Zarządu, 
istnieje zresztą do dziś 11-oso- 
bowe koło w podległych zarzą­
dowi warsztatach. Kolo ZM P w  
biurze Zarządu rozpadło się jed-

tenb ra jt. W ichrcw ski i Chałup- nak po reorganizacji przed s i ę- 
ka zostali kam ie  zwolnieni z 
pracy.

P ijaka  i chuligana F rydrycha 
w yrzuca ją  kolejno wszyscy kie­
row n icy  budowy, bo up ija  się i 
rob i aw antury, a potem śpi na 
placu.

Chuligan K lim ek  czeka na 
sprawę sądową za aw anturę w 
pociągu.

Wszyscy ci aw an tu rn icy  - -  to 
m łodzi ludzie poniżej 25 lat, za­
trudn ie n i w  jednostkach podle­
głych naszej ins ty tuc ji. Do Ra­
dy  Zakładowej przy Zarządzie 
Budow lano-M ontażowym  n r 1 
Zjednoczenia Robót Inżyn ie r­
skich Bud. M iejskiego dość czę- 
: ¿o przychodzą zawiadomienia, 
że ten. czy ów, m łody pracow­
n ik  ro b ił w  stanie n ietrzeźwym  
aw an tu ry  na ulicy.

Do pracy w  budownictw ie 
przychodzą corocznie tysiące 
m łodzieży w ie jsk ie j. Najczęściej 
są to ludzie nieuświadomieni 
politycznie, ludzie nie posiada­
jący nie ty lk o  mocnego, ale czę­
sto żadnego kośćca ideologicz­
nego.

M łodzi chłopcy dostają się w 
środowisko różnych Frydrychów ,
Nogow czy Gondków.

W róg podsuwa wódkę, pod­
szeptuje sposoby łatwego „za­
rob ku “  — kradzieży m ienia spo­
łecznego.^

I jeśli" mu się to czasem u- 
da jc  — to trzeba powiedzieć iż 
w inę  za to ponosi k ie row n ik  i 
wychowawca młodzieży — o r­
ganizacja zetempowska, która 
n ie  opiekuje się młodzieżą, nie 
prowariifc w  Zarządzie Budow la­
no-M ontażowym  n r  1 i w  podle­
głych rnu jednostkach pracy w y­
chowawczej.

A le  przecież kiedyś istn ia ło

— Towarzysze! ZM P-owiec 
Leon Alończyk, powiedział, że 
nie będzie chodził m  zebrania, 
że nie chce należeć do ZM P —
padają nagle i niespodziewanie 1 
słowa Zyty  G łow ackie j, człon- , 
ka zarządu koła ZMP.

— Co robić? — zastanawiają 
sio aktyw iści. — Dlaczego Leon 
Alończyk nic chce chodzić na 
zebrania i należeć do ZMP?

Leon Alończyk ma 18 lat. 
Pracuje jako ślusafź. W ykonu je j 
on około 250 proc. norm y. W 
ub. miesiącu zarobił przeszło j 
2 060 złotych. We wrześniu i 
1051 r. na zebraniu ZM P-ow  -  i 
skiego koła Leon A lończyk skła­
da! swój życ io rys..

„Trybuna koła ZM P” jest stałą pozycją w „Sztandarze Młodych”. „Trybuna koła ZM P” prowadzi dyskusję nad 
polepszaniem pracy kół ZMP oraz omawia i rozpowszechnia doświadczenia kół ZMP w mieście i na wsi.

W  „Trybunie koła ZMP” ukazały się już artykuły „Zetempowcy gromady Futoma zerwali z bezczynnością“ 
oraz „Kto jest winien, że koło ZMP nie pracuje?” („Sztandar Młodych” Nr Nr 273 (791) i 279 (797) z listo­
pada b. r.).

Artykuł, który zamieszczamy dzisiaj omawia konieczność systematycznego stosowania w pracy kół ZMP za­
sady: każdemu członkowi ZMP bojowe zadanie do wykonania. Wskazuje on, że członkowie ZMP, nie otrzymują.* 
cy zadań stają się bierni, odsuwają się od pracy w kole Z M P .

Pro-tmy w s z y s t k i c h  czytelników, aby nadsyłałi do „Trybuny koła ZMP” swoje opinie, uwagi, uzupełnienia 
względnie zastrzeżenia co do słuszności zamieszczonego artykułu, gdyż nad każdym z tematów', poruszanych 
w „Trybunie” powinna się rozwijać wszechstronna dyskusja.

Zwracamy się do wszystkich czytelników — zetempowców', aktywistów, partyjnych i związkowych, nauczycieli 
i w y c h o w a w c ó w  oraz do młodzieży nie należącej do ZMP — o nadsyłanie do „Trybuny koła ZM P” wszelkich 
spostrzeżeń, uwag. doświadczeń, wątpliwości i pytań, dotyczących pracy kół ZMP.

Adres: „Sztandar Młodych”, Warszawa, Al. I  Armii W P  N r .  11 „Trybuna koła ZMP“.

biorstw , k tóra odbyła się %v po­
łow ie 1951 -roku.

W lu tym  br. zwróciłem  się do 
Podstawowej O rgan izacji P ar­
ty jn e j przy Zarządzie z prośbą 
o pomoc. P rzybyły na in te rw en­
cję Podst. Org. Part. in s tru k to r 
Żarz. Dzieln. ZM P  Śródmieście 
Centralne oświadczył, że- na j­
p ie rw  trzeba zebrać wszystkie 
dokum enty w e ry fiku jące  byłych 
członków ZMP, a ć ■ 9 ' i-to  pętem 
utworzyć koło. Z tym Tbyły .duż? 
trudności w ięc'Podst. Org. Part. 
in te rw en iow ała  znowu w  ZD, 
nawet dw ukro tn ie . M im o tych 
in te rw enc ij • organizacji ZM P 
ja k  nie było  u nas, tak  nie mc.

W edług opowiadania tow. 
Slerczyńskiego, k tó ry  się i a 
sprawą zajm ował, w  ZD ZM P 
Warszawa-Śródmieście było  rze­
czą co na jm n ie j trudną, usły­
szeć coś konkretnego.

Towarzysza Sierczyńskiego od­
syłano- z pokoju do pokoju, od 
b iu rka  do b iu rka  — jakoś nie 
mógł znaleźć się n ik t „kom pe­
ten tny“ . .

Następnym razem znowu n ik t 
z ZD nie. m ia ł czasu zająć się 
nami, bo była jakaś bardzo 
ważna konferencja...

Może -wreszcie znajdzie, się 
ktoś „kom peten tny“  w  Zarżą-' 
dzie Dzielnicowym  ZM P W ar-

j bić w  kole! — tłumaczy się 
Po k ilk u  . x,eon. odrywając się na chw ilę

m inutach został już  p rzy ję ty  na j od swojej praeyv 
dzionka ZM P-owskie j organizą- j j ,Qon jeszcze do dzisiaj nie 
cji. Został członkiem- ZMP. I j w ;e dokładnie jak ie  zadania i

! cele ma ZM P-owska organiza- 
| cja.. Z k im  ona walczy, o co 

zebraniu kola. Na jednym  prze- 1 walczy, przeciw komu walczy, 
wodnlczący koła k łó c ił się z j Jakie są prawa i obowiązki 
członkam i. Ma drug im  też, nie j ZMP-owca.- Nie ma też do d,J- 
było nic ciekawego. Dlatego nie siaj ZM P-owskie j legitym acji, 
chodziłem w ięcej „a  zebrania, j D opiera kiedv porozmawiał z 
bo po co marnować czas? N ik t . n im  0 tym  wszystkim , członek 
m i nic powiedział, co mam ro- ' zarządu kola Zm arzły, kiedy

co dalej?

— Dwa razy ty lko  byłem  na

0 swoim  dawnym , złym  życiu
1 jego — Leona dzisiejszym,
nowym  życiu m ów ił brygadzi­
sta Siodło — A lończyk długo 
myślał... A potem powiedział 
k ró tko : dobrze, będę na z e ­
brania chodził.

Uczestniczyć w  zebraniach ko­
ła ZM P-owskiego, to jednak 
jeszcze nie wszystko. Uczestni­
czyć trzeba w  pracy kola — 
te podstawowa sprawa.

Każdy członek koła ZM P po­
w in ien stale otrzym ywać kon­
kretne zadanie do wykonania i 
wykonać je, ja k  zobowiązał

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
1

w  naszej szkole

i na 1śzawa-Sródmieście Centra 
zainteresuje s!ę losem naszej or­
ganizacji ZMP?

Może wreszcie naprawdę pow­
stanie w  naszej ins ty tuc ji i w 
podległych mu jednostkach o r­
ganizacja zetempowska. Sprawa 
jest pilna, towarzysze 7  ZD ZMP 
Śródmieście, tu chodzi o -ludzi.

Korespondent 
K . NATTMIENKO 

Warszawa

Miesiąc Pogłębienia P rzyjaźni t Dziewczęta naszej szkoły zor- 
Polsko-Radzieckiej, k tó ry  tak ! ganizowały zespól chóralny, któ- 
uroezyście obchodzony jest w jrego repertuarem  są łubiane 
całym k ra ju , odbił się głośnym i przez ¡wszystkich pieśni radziec- 
echem u nas, w naszej szkole. | kie.
M łod*ipż dala i daje wyraz i Rozpoczął pracę kurs szkole- 
uczuciom przyjaźn i i wdzięcz- j n iowy, którego naczelnym zada- 
ności dla Zw iązku Radzieckiego i nlem  obecnie jest zapoznanie 
w  nauce i pracy propagandowej. j m łodzieży z m ateria łam i doty­

czącymi X IX  Zjazd W KF(b).
Nasze szkolne koło TPPR

liczy nonad 470 członków — , , , IT ,,. . , pogadanek kol. Untenbeiger. wszystkich

Podczas dyskusji, po jednej z

skupia ono praw ie wszys

dowodem zrozum ienia przez nas 
w kładu każdego człow ieka w 
w ie lk ie  dzieło budowy socja li­
zmu w  oparciu o przyjaźń i po­
moc w ielk iego K ra ju  Rad.

M łodzież nasza ma wzór god­
ny  naśladownictwa — Komso- 
moł — i od wzoru tego nie od­
stąpi.

Korespondent 
R. R Y C H W A LS K I

spraw, trosk i wątp liw ości, k tó ­
re nu rtu ją  młodego chłopca 
cz.y dziewczynę. Są tem aty na 
zebrania, ja k  np. dlaczego 
Leon Alończyk zarabia 2.696 zł, 
a M ichał Fedorowicz 300 zł? 
Dlaczego Józef Kozak, spawacz 
i ZM P-owiec, od 1951 roku m ia ł 
trzynaście spraw sądowych, za 
naruszanie dyscyp liny pracy? 
Można i trzeba omówić na 
zebraniu kola sprawę Z o fii 
Staszewskiej, k tóra ma w ie le  
trosk, a jednocześnie zaniedbu­
je się w  pracy. bum eluje. Za 
co dostała nagany i upomnienia.

Zadania znajdą się więc d la  
każdego, np. w przygotowaniu 
zebrania na te tematy, czy też 

| w  rozwoju i organizowaniu

Się do tego, wstępując dobro - j bo dotychczas nie w idzia łam  ! S ^ ^ ś r ó d  ’ cMej m Todńezi' 
w o ln ie  w  szeregi ZM P. żadnej pracy w  naszym kole |

W kole ZM P  przy W -I-P , l i ­
czącym 53 m łodych dziewcząt 
1 chłopców, praw ie większa 
część członków kola nie m iała 
żadnych zadań do wykonania.

Jest to  w ina zarządu koła, 
którego z kolei nie nauczył na­
leżycie pracować zarząd zakła­
dowy ZMP. A przykład, ja k  
zw ykle m ówią, idzie z góry.
Trzeba się więc w  obecnej, n ie­
udolnej, chaotycznej i bezpla - 
nowej pracy zarządu zakłado - 
wego ZM P  w  „P afaw agu“  rów ­
nież dopatrywać poważnej przy­
czyny i źródła słabości pracy 
kó ł ZMP.

A  czy są w a run k i, aby w  kole 
ZM P przy W -I-P  zm ienić pra­
cę na lepsze? Oczywiście w a­
ru n k i takie  istnieją. nCo trzeba 
więc robić dalej?

Niedawno na zebraniu koła 
przy W -I-P  przyjm owano do 
ZM P młodą. 19-letnią w iertacz- 
kę Danutę Śzpręgiel, która w y ­
konuj e średnio 150 proc. norm y.
Zadano' je j w  czasie składania
życiorysu pytanie, co będzie i turajnego,,  ̂ . wydanie

Ta młodą1 dziewczyna, nowa 
cz łonkin i ZMP, jest jeszcze 
niedość uśw iadomiona o ro li i 
zadaniach ZMP. A le rozumie 
jedno, że trzeba pracować, aby 
było lepie j. Że trzeba a k ty w ­
nie pracować po to, aby w  ko­
ję ZM P-ow skim  znaleźć i zado­
wolenie, i rozryw kę, 1 naukę.

I dlatego podstawową sprawą 
w  tej c h w ili dla zarządu koła 
ZM P-owskiego jest przydzielić 
już  w  j¡^n a jk ró ts z y m  czasie 
każdemu —’ — *----- 1 —

T ak i wniosek bowiem n iew ąt­
p liw ie  trzeba będzie z tych ze­
brań wyciągnąć.

W celu przydzie lenia .k o n ­
kretnych zadań każdemu człon­
kow i ZMP, trzeba, aby po 
pierwsze: zarząd kola usta lił
konkre tny plan pracy i działa­
nia oraz rozdzie lił odpowiedzial­
ności za poszczególne k ie ru n k i 
pracy wśród swojego grona.

Wskazanym jest również, aby 
członkowie zarządu koła w  ja k  
na jkrótszym  czasie porozm awia­
l i  serdecznie ze wszystkim iczłonkow i zadanie do 1 __. __ . __. __. . i członkam i po kolei, na tem atm 1 Danuciewykonania, a m. in. i 

Szpręgiel ich pracy w  kole ZMP. N ie­
których, na jbardzie j biernych

Dobra i chętna, dająca przy- trzeba nawet zawezwać na po­
k łady w  pracy jest młodzież i siedzenie zarządu i tam  z n im i 
w ydzia łu  W -I-P , która  nie 
szczędzi sił, aby wykonać swo-

porozmawiac.
Poważna sprawa, to systema-

je zobowiązania. To jest prze- tyczne i stałe przeprowadzanie
kon tro li z wykonania zadań 
i  wyciąganie z n ie j natychm ia­
stowych wniosków.

cięż w ykonyw anie zaszczytnych 
zadań ZM P-owskich. A le  są 
również i inne.

Jest ich wiele. W ym ienić na­
leży niektóre. A więc sprawa 
szkolenia ZM P-owskiego. u ru ­
chomienie św ie tlicy  i życia ku l- 

gazetki

To od Was towrarzysze ZM P- 
owcy — gospodarze kola w y ­
działowego ZM P — przy W -I-P  
w  „P afaw agu“ , od Waszej pra­
cy i w ykonyw ania zadań, od

p 1/ LAŁ ivl 11 w to 11 > AJ CII • ’" «t CJłC 11\ I 1 1 . • 1 . i * i  r  •

rob iła  W Z M P “  Danuta od do ' ściennej, b łyskaw ic, powołanie j ayscyphny 1 odpowiedzialności,
w ier 7 iX f J ó w r ;a s  s n ip  ZM P-owskich, kon tro la  *ale. f .  Polepszeme pracy ca.e-w ieuziala wówczas. T h  oracv j go kola ZMP, podniesienie s:ę

— Po to wstępuję do kola JIL p jego bojowości i aktywności!
ZM P, aby wspólnie wykonyw ać ; Koło ZM P-owskie nie może j
zadania, aby lep ie j szła praca, 1 np. obojętnie przechodzić obok I I. M A R TY N O W IC Z

uczniów i uczennice. Miesiąc 
przyjaźn i, zainaugurowany uro­
czystą akademią kjii czci W ie l­
k ie j R ewolucji Październikowej.
o tw a rł cyk! pogadanek.' odczy-| S(I  bodźcem dla narodu polskie 
tów. dyskusji i wystaw.

uczeń klasy IV  powiedział:
„W spaniałe i w ie lk ie  sukcesy 

narodu radzieckiego '. 1 polu  
komunistycznego budownictwa

go w  jego toalce o zbudowanie 
socjalizmu w Polsce.

Nas, młodzież, szczególnie i n ­
teresują osiągnięcia bratniego 
Komsorąplu, k tóry jest dla nas 
przykładem i wzorem.

Chcia łbym być takim, jak im

K O Z R Y W K !
Zadani« szaefeoss

R ozpoczyna jąc  od lew ego górnego  
n a ro ż n ik a  z l ite rą  M  1 posuw a jąc  
się  ruchem  k ró la  szachowego obe jść 
w s z y s tk ie  pola f ig u r y  i odczy tać  
a k tu a ln e  rozw iązan ie .

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w 
te rm in ie  10-d n io w y m  od d a ty  u k a ­
zan ia  się  n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c ji  z d o p isk ie m  ną ko p e rc ie  

R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
w e  ro zw ią za n ia , roz losow ane  zosta­
ną  n a g ro d y  ks iążkow e .

U M Y S ŁO W E

Dziewczęta z kłusy I i «orga­
n izowały np. wystawę Radziec­
k ich książek i czasopism.

Zapoznaliśmy, się ną, . niej .j .  
czołowymi pozycjami lite ra tu ry
radzieckiej, z cenm m i k .iążka- : j cst każdy komsomolec i  będę 
rr,i. któro znając ,:nż z w j  staw > (,Q fegt) ( jq jy f - c wszystkich sit. 
l.V.wo nam było kupow.-.r u Sądzę, że Miesiąc Pogłębienia 
sklepach. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
_Zorganizował:sn y dyskusję k tó ry  nas zbliżył jeszcze bo r­

nai! „M a tką “  ■ Gorkiego. \v  y - jp j  (;0 młodzieży radzieckiej, 
św ie tlicy szkolnej wiszą liczne bardzo m i w tym dopomoże:'. 
gazetki, których tematem iost x a wieczornicach oglądamy 
życie narodów Zw iązku Ra- narodowe tańce radzieckie w 
dzieckiegn. Obrazują one stały wykonaniu £naszcgo zespołu ar- 
posięp technik i radzieckiej, mó- tystycznego.
wfą o w ie lk ich  budowlach ko- M łodzież nasza ma wzór god- 
munizm u, o życiu radzieckich 
kołchozów itd.

Klasa I l ia  była na film ie  „N ie 
zapomniany rok 1919“  i przepro­
wadziła nad n im  dyskusję.

ny naśladownictwa — Komso- 
m oł — i od wzoru tego nie od­
stąpi.

Młodzież naszej szkoły chce. 
b j w yn ik i nauki i pracy były

V/ JEDNYM PAŃSTWIE

U czm y się na b łędach
Przy W ydziale Finansowym  | go województwa, pozbawionych 

W RN we W rocław iu istn ie je i rozryw ek ku ltu ra lnych, 
wspaniale wyposażona św ie tli- j Wniosek został przyjęty. W 
ca, składająca się z czterech \ dn iu  22 lipca, dla pracowników 
dość dużych pokoi, z k tó re j mo- i W ydzia łu Finansowego i Go- 
gą bez ograniczenia korzystać j spodarki Kom unalne j, podczas 

i zetempowcy miejscowego koła S akadem ii — odbyło się nasze 
n r 8. Is tn ie ją  więc w a runk i dla j przedstawienie i... m iną ł miesiąc, 
pracy ku lt.-ośw ia tow ej koła. j m iną! drugi, n iektórzy już poza- 

A le  ną; zawsze przebiega ona. pom inali swoje role, gdyż od 
ja k  należy. Oto na jednym  ze- , tego czasu nie było ani jednej 

i braniu koła ZMP. w  związku z i próby. Zarząd ZM P pogrąży! się 
mającym się odbyć zlotem w  j w  błogim pozlotowym śnie i ja k  
Warszawie, Zarząd ZM P zapro- j znawcy tw ierdzą, nie prędko się 
ponowa!, by kółko dramatyczne j obudzi.
podjęło zobowiązanie i przygo- i M IS IE W IC Z  JANUSZ
towało sztukę pt. „P rzy jm u je ­
my o 8.30“ . Doceniając rolę i  znaczenie

Jeden z kolegów poprosił o amatorskich zespołów teatra l-  
głos i zaproponował, f  aby Ipo j  nych w terenie, d fuku jem y fco- 

[opracowaniu sztuki pojechać i  respondencję kol. Misiewicza, 
I nią V ' teren, w ramach łączności [ aby zachęcić koło ZM P n r 8, 
m iasta te wsią, lub odegrać ją n za nim i inne koła do o iyw ie -  
w  m ałych miasteczkach nasze- i nia pracy w swych zespołach.
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między kapital izmem a socjalizmem są 
silniejsze niż sprzeczności między kra jam i  
kapital is tycznymi. W teori i  jest to oczy­
wiście słuszne... A mimo to wszystko d ru ­
ga wojna światowa rozpoczęła się nie od 
wojny ze Związkiem Radzieckim, lecz od 
w o jny  między kra jam i kapita l is tyczny­
mi... A  zatem, walka k ra jów  kap ita l is tycz-■ 
nych o ry n k i  oraz chęć pogrążenia sutych 
konkurentów okazały się w  praktyce  
silniejsze aniżeli sprzeczności między obo­
zem kapita l izmu a obozem socjalizmu...“ 
Tak więc „...nieuchronność wojen między  
kra jam i kapita l is tycznymi pozostaje w 
mocy".

Nic możemy; przy tym  zapominać, że 
rządy państw kap ita lis tycznych reprezen­
tu ją  ty ik o  in teresy ga rstk i żądnych nie­
ograniczonych zysków kap ita lis tów  i  ob­
szarników, a nie swoich narodów, k tóre 
zawsze z sym patią w ita ły  i dziś w ita ją  
każde nowe osiągnięcie K ra ju  Rad, bo 
w idzą w  n im  ostoję pokoju i  wolności 
narodów.

A  więc w idz im y z tego, że nie m ie li 
ra c ji ci koledzy, k tó rzy  tw ie rd z ili,  żc 
„Z w iązek Radziecki jest sam jeden i wo­
lie r tego nie utrzym a się w  n im  'ustro i 
kom unistyczny“ . Związek Radziecki • ani 
nie jest sam, ani też n ic jest i  nigdy, nie 
będzie bezbronny wobec w rogów  ludzko­
ści i postępu.

I d la tego \Zw iązek  Radziecki nie oba­
w ia  się w rogich pogróżek, śmiało kroczy 
do kom unizm u, a w  razie napaści p o tra fi 
rozpraw ić się z każdym wrogiem  tak, ja k  
rozp raw i! się z nawałą h itle row ską w  cza­
sie d ru g ie j w o jn y  św iatowej.

3 Rzeczywiście w  pracach teoretycz­
nych M A R K S A  i ENGELSA o pań­

stw ie by ło  powiedziane, że w  kom unizm ie 
nie będzie państwa, że państwo ¡.obu­
m rze“ k iedy nie będzie przeciwstawnych 
sobie klas społecznych, z k tó rych  jedne 
m usia ły trzym ać w uległości inne w  po­
przedzających kom unizm  ustro jach spo­
łecznych.

Tw ierdzenie to by ło  słuszne wtedy, 
k ie d y  kap ita lizm  nie przeszedł jeszcze w 
sryoja najwyższe stadium , w  stad ium  im ­
peria lizm u. Badając kap ita lizm  tego okre ­
su M arks i Engels zakładali, że socjalizm  
zwycięży jednocześnie we wszystkich k ra ­

jach lub  też w większości k ra jów , ba- '■ 
da li rozwój państwa socjalistycznego w 
ogóle, a nie to czy inne konkre tne pań­
stwo socjalistyczne.

A le  jeś li zm ien iły  się w a ru n k i h isto­
ryczne, jeś li kap ita lizm  na przełomie X IX  
i X X  w ieku przeszedł w  stadium  im pe­
ria lizm u  i  jc ś łi w  w y n ik u  zm ienionych 
w arunków  socjalizm  zwyciężył ty lk o  w 
jednym  z osołtna .w zię tym  k ra ju , tzn. w  
ZSRR — zaistn ia ła nowa sytuacja. Bada­
jąc rozwój państwa socjalistycznego w» 
nowej sy tuac ji m iędzynarodowej, LE N IN  
i S T A L IN  rozw inę li teorię państwa w 
oparciu o p raktykę , o doświadczenia w ła ­
dzy radzieckie j i  doszli do wniosku, żc 
przy is tn ien iu  otoczenia kapita lis tyczne­
go państwo, granice, a rm ia  milszą istnieć 
również i w  kom unizm ie.

Dlatego nie m ie li ra c ji ci koledzy, k tó ­
rzy tw ie rd z ili, żc w  kom unizm ie od razu 
nie będzie granic państwowych, wojska, 
pieniędzy itp . W idać, że ci koledzy nie 
przeczytali z „Zagadnień len in izm u“  re­
feratu towarzysza S T A L IN A  na X V I I I  
Z jeżdzie W KP(b) (część I I I ,  pk t. 4 -ty , 
„N iek tó re  zagadnienia.-, z dziedziny teo­
r i i “ ),, gdzie towarzysz S T A tIN  wyjaśnia, 
że państwo, tzn. s ity zbrojne, aparat bez­
pieczeństwa, sądy itp . pozostaną nadal ■ 
w  okresie kom unizm u, jeś li pozostanie 
nadal otoczenie kap ita lis tyczne, które  bę­
dzie zagrażać społeczeństwu kom unistycz­
nemu.

Państwo z jego '-organami „obum rze“ 
dopiero wtedy, k iedy socjalizm  zwycięży 
na całym  świecie, a p rzyn a jm n ie j w 
znacznej większości k ra jó w  św iata

Tak saj.no jest z gran icam i państwa ko- 
m unistjw lnego. Dopóki będą is tn ia ły  pań­
stwa burżuązyjrie, a więc i próby z ich 
strony nasyłania do Zw iązku Radzieckie­
go szpiegów', dyw ersantów  i szkodników, 
dopóty będą is tn ia ły  granice państwowe 
i będą one strzeżone przez s iły  zbrojne 
Zw iązku Radzieckiego. A by  nie obawiać 
się napaści, Z>viązek Radziecki posiada 
wspaniałą arm ię, flo tę  wo jenną i  lo tn i-  
ctwoj. k tó re  już n ieraz pokazały, lak. na­
leży bić wrogów robotniczo-chłopskiej 
O jczyzny.

Zagadnienie, czy w  kom unizm ie będą 
is tn ia ły  pieniądze, w y jaśn ia  towarzysz.

S T A L IN  w  sw/ojej pracy „Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w  ZSRR“  m ówiąc: 

„Oczywiście, gdy zamiast dwóch pod­
stawowych sektorów produkcyjnych, pań­
stwowego i kołchozowego po jaw i się je ­
den wszechogarniający sektor p rodukcy j­
ny z prawem dysponowania całą kon- 
sumcyjną produkcją kra ju , cyrkulacja  
towarów z. je j  gospodarką pieniężną zni­
knie jako niepotrzebny element gospo­
dark i narodowej

Znaczy to, że pieniądze będą potrzebne 
tak  długo, ja k  długo będzie is tn ia ła  pro­
dukcja  tow arow a i  obieg towarów . Obieg 
tow arów  w' drodze kupna -  sprzedaży bę­
dzie is tn ia ł tak  długo w  państw ie socja­
lis tycznym , ja k  długo _ będą o is tn ia ły  w 
ZSRR dwa sektory p rodukcyjne : pań­
stw ow y i kołchozowy. Gdy zamiast tych 
dw u sektorów p rodukcy jnych  utworzony 
zostanie jeden ogólnonarodowy sektor 
p ro du kcy jny  — w tedy zn ikn ie  obieg to­
w arów  i  pieniądze nie będą potrzebne.

*
Na zakończenie chcę W am powiedzieć, 

kolego Trocha, że ¿nie macie ra c ji prosząc 
żeby Was nie otlsylać do żadnych książek.
Nasze odpowiedzi są przecież k ró tk ie  i nie 
wyczerpują całego, tak doniosłego zaga­
dnienia — szczególnie teraz, po X IX  Zjeź- 
dzie Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku Pva- 
dzieckiegc. Jeśli rzeczywiście chcecie po­
znać te problem y g run tow n ie j, to należy 
przeczytać:
1. W sp p m n ia n y  Już w y ż e j u r y w e k  z re fe ra tu  

to w a rzysza  S T A L IN A  na X V I I I  Z je ź d z ić  
W K P (b ) (,,Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u “ . s tr . 599 
do 606).

2. S T A L IN  — P rz y c z y n e k  do Z a g a d n ie ń  le n i­
n iz m u  cz. V I — „Z a g a d n ie n ia  zw yc ię s tw a  
s o c ja liz m u  w  je d n y m  k r a ju “  (.,Z a g a dn ien ia  
le n in iz m u “ , s tr. 144—154).

3. L E N IN  — „O  haśle S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  E u ­
ro p y “  (D z ie ła  w y b ra n e , to m  I ,  s tr . 865—868).

4. L E N IN  — „O  k o o p e ra c ji“  (D z ie lą  w y b ra n e , 
to m  I I ,  s tr .  984—991).

5. S T A L IN  — „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja li­
zm u  w* ZS R R “ .

6. S T A L IN  — P rz e m ó w ie n ie  na X IX  Z je żdz ie  
K P Z R  ( „N o w e  D ro g i“ , n r  s p e c ja ln y  — -paź­
d z ie rn ik  1952).

7. M a te r ia ły . X IX  Z ja z d u  K P Z R  ( „N o w e  D ro ­
g i“ , n r  s p e c ja ln y  —« p a ź d z ie rn ik  1952).

H E N R Y K  W RÓ BEL

W  dniu 22 listopada załoga Zakładów Przemyślu Vóelnianego 
w Łodzi im. Wiosny Ludów, zameldowała o swym nowym  suk­
cesie—- o  wykonan iu  rocznych zadań produkcyjnych. Sukces 
ten osiągnęła załoga dzięki systematycznemu wykonywaniu  t
przekraczaniu miesięcznych planów produkcyjnych.  „  , .

Na zdjęciu: przodujący tkacz Feliks Budzyński wyrab ia  co j przy Biurze i ro jek  Iow  w K a d o m iu
Pierwsza m łodzieżowa brygada

miesiąc m in im um  113 proc. normy.
~ r

na dz ień  28 lis to p a d a  1954 r .

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  ńa  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.0'3, 15.25. 

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,; 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, £3.03.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
A u d . d la  w s i, 6.20 A u d . d la  
b ry g a d  SP, 6.33 P ieśn i k ra ­
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
7.20' M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 A u d . d la  
k las  s ta rszych  sz k ó ł p o d ­
s ta w o w y c h , 8.20 P ieśn i i  
p io s e n k i k o m p o z y to ró w  ro ­
s y js k ic h  i  ra d z ie ck ich ,. 8.55 
A u d . d la  k i.  X I ,  9.30 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e r ­
w a, 10.55 A ud . d la  k l.  IV ,
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G ios m a ją  k o b ie ty ,
12.15 „N a  s w o jską  n u tę “ , 
g ra  Zespó ł T . K o z ło w s k ie ­
go, 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
M u z y k a , 13.15 K o n c e r t O rk . 
R ozg ł. W ro c ła w s k ie j PR  p. 
d. Tadeusza S e redyńsk iego , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  dz ie c i, 16.20 P ie ś n i r a ­
d z ie c k ie  śp iew a  B e rn a rd  
N o w a c k i, 16.45 S k rz y n k a  o- 
gó lna  w  o p r. T . K rz e m ie ­
n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję ­
z y k a  ro s y js k ie g o  d la  po ­
c z ą tk u ją c y c h , 17.20 A u d . 
d la  n a u c z y c ie li. 17.30 S ty ­
liz o w a n a  p o lska  \ m u z y k a  
lu d o w a  w  w y k .  L u d o w e j 
K a p e li R ozgł. W a rsza w ­
s k ie j p. d. St. N a w ro ta  o- 
raz  zespo łu  w oka ln e g o , 18.00 
Na s z e ro k im  św iec ie , 18.15 
Utwory charakterystyczne, 
18.25 A u d . z c y k lu :  .. lu s tru  
m e n ty . m u z y c z n e “  — aud. 
s ł.-m u z . w' op rać . J. W a l­
d o r f fa , 18.45 A ud . d la  k o ­
b ie t w ie js k ic h , 19.00 T e a tr  
M łod e g o  S łuchacza. 19.30 
P ie ś n i w  w y k .  C hó ru  PR 
p. d. J. K o ła czko w sk ie g o , 
19.50 M u z y k a . 20.26 W iad . 
s p o rto w e , 20.30 K w a d ra n s  
p io se n ek  ra d z ie c k ic h , 20.45 
„P a n  B a lc e r  w  B r a z y l i i “ — 
fra g m . p oem a tu  M . K o n o p ­
n ic k ie j,  21.00 K o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y , 22.00 F e lie to n , 
22.10 D . c. k o n c e r tu  s y m fo ­
nicznego»

KURNIK CZY HOTEL?

Część m ieszkańców Hotelu n r 3 kopa ln i „W a len ty-W aw cl“  jest 
zapalonym i hodowcami kur, gęsi i kóz.

Nie byłoby to takie  straszne, gdyby ich „w ychow ankow ie“  
ograniczali się do okupowania podwórza. Jednak tak nie jest. 
Szczególnie agresywne są gęsi. Często podchodzą do okien (hotel 
zna jdu je  się na n isk im  parterze I brzęczą dziobami po szybach.

Zdarza się i  tak, że gęsi korzystając z tego, że n iektóre szyby 
są w yb ite  (?) lądu ją  na łóżka górn ików , co oczywiście nie należy 
do przyjem ności.

Radę Zakładową przy hucie „W a len ty -W aw e l“  zapewniamy, 
że mieszkańcy hotelu nie posiadający żywego inwentarza, choć 
lu b ią  zwierzęta, nie lub ią  ich w iz y t w  swoich łóżkach i poko­
jach oraz prosim y o zajęcie się uporządkowaniem  stosunków 
i  w a runków  w  hotelu n r 3.

(wg lis tu  M . Chm lelaka z Rudy Śl.)

■ Idąc za przykładem setek 
| młodzieży z całej Polski, m łodzi 
j technicy z B iu ra  P ro jektów  i 
S tud iów  B udow nictwa Specjal­
nego, Oddział w Radomiu po- 

| s tanow ili u tworzyć brygadę m ło­
dzieżową w Dziale Budowlano- 
Kons trukey jnym .

Jest to pierwsza brygada na 
terenie naszego B iura. Składa 

j się ona z czterech zetempowców 
i i od pierwszej c h w ili rz jć i la  
wezwanie do podjęcia zobowią­
zań produkcyjnych wszystkim  

| pracownikom  biura, a zwłaszcza 
| tym , którzy,, do brygady m ie li 
: uprzedzenie.

Na początek Brygada M ło­
dzieżowa im. X IX  Zjazdu KPZR,
gdyż tak ją nazwaliśmy, posta- 

: now iła  skrócić te rm in  wykona­
nia dokum entacji technicznej o 

| trzy  dni.
Zobowiązanie zostało już w y­

konane. a obecnie brygada na- 
I sza postanowiła te rm in  następ­
nej dokum entacji technicznej 
skrócić o 10 dni, co jest m ożli- 

i we dzięki opiece k ie row n ictw a 
|  B iura i P a rtii nad naszą bryga- 
|dą.

Oprócz zobowiązań produkcyj- 
| nych brygada szkoli się na k u r­
sie pa rty jny fn  i chodzi na kurs 
języka rosyjskiego oraz pracuje 
społecznie, wydając gazetkę 
ZM P  i biorąc czynny udział w  

j pracach św ietlicowych.

korespondenci 
Z. JA S K Ó LS K I 
H. P I W  ARS K I  

Radom



ZSRR konsekwentnie I wytrwale broni sprawy pokoju
i współpracy międzynarodowej *

Skrót przemówienia snin. Wyszyńskiego w Komisji Polityczne] M l w debacie mil a r̂aw  ̂ Îsrei
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Ą l n a  ii 4

24 bm. zakończyła się w  K o m is ji P o lityczne j debata ogólna 
nad kw estią  koreańską. K om is ja  ma jeszcze rozpatrzyć i oddać 
pod glosowanie pięć pro jek tów  rezo luc ji w  spraw ie koreań­
sk ie j, a m ianow icie p ro je k t rezo luc ji radzieckie j, am erykań­
skie j, h induskie j, m eksykański ej i peruw iańskie j.

Na posiedzeniu K om is ji za­
b ra ł głos szef delegacji ra ­
dzieckie j m in is te r W yszyński, 
k tó ry  m. in. pow iedział:

Zagadnienie koreańskie — 
p rzyku ło  uwagę nie ty lk o  dele­
gatów  do Zgromadzenia Naro­
dów  Zjednoczonych, lecz także 
o p in ii publicznej na całym 
świecie.

M in is te r W yszyński podkreślił 
następnie, że jednym  z na jw aż­
n ie jszych m om entów zagadnie­
n ia  koreańskiego jest sprawa 
jeńców  wojennych.

Delegacja S tanów Zjednoczo­
nych i n iektóre  inne delegacje 
—  ośw iadczył m in is te r W yszyń­
sk i —■ us iłu ją  narzucić K om is ji 
P o lityczne j aprobatę postępo­
w an ia  tzw . „dowództwa N aro­
dów  Z jednoczonych“ , k tóre 
gw ałc i b ru ta ln ie  na je lem entar- 
niejsze zasady hum anitaryzm u 
p rzy  trak tow a n iu  jeńców w o­
jennych. Delegacja am erykań­
ska i  delegacje n iek tó rych  in ­
nych  k ra jó w  chcą, ażeby K o ­
m is ja  Polityczna zaaprobowała 
barbarzyńskie m etody presji, 
stosowane przez to dowództwo 
wobec jeńców, ażeby K om is ja  
zaaprobowała m asakry jeńców 
dokonywane przez dowództwo 
am erykańskie.

Delegaci, k tó rzy  b ro n ili w  
K o m is ji Po lityczne j p ro je k tu  
rezo lu c ji „21 państw “ , udaw ali, 
że n ie  w idzą potw ornych sto­
sunków, panujących w  obozach 
am erykańskich dla koreańskich 
i  chińskich jeńców  wojennych, 
że n ie  w idzą zbrodni, dokony­
w anych w  tych obozach.

Następnie m in is te r W yszyński 
om ów i! obszernie p ro je k t dele­
gac ji m eksykańskie j i s tw ie r­
dził, że p ro je k t ten jest nie do 
przyjęcia , ponieważ zasady jego 
są sprzeczne z postanowieniam i 
K on w e nc ji Genewskiej. Tak sa­
mo ja k  p ro je k t am erykański, 
p ro je k t m eksykański opiera się 
na zasadzie przym usowej selek­
c j i  jeńców w ojennych i daje 
państwu, w  którego w ładzy je ń ­
cy się znajdują , możność w y ­
w ie ran ia  na jeńcach n a jb ru ta l-  
n ie jsze j p res ji w  celu zmuszenia 
ich  do wyrzeczenia się powrotu 
clo ojczyzny.

Z ko le i m in is te r W yszyński

przeszedł do omówienia rezolu­
c ji h induskie j.

M in is te r W yszyński podkreś­
li ł,  że główna teza rezolucji 
h indusk ie j zbiega się w istocie 
rzeczy z żądaniem dowództwa 
am erykańskiego w  Kore i, które 

! zmierza do zatrzym ania prze- 
| mocą znacznej ilości jeńców ko ­

reańskich i  chińskich.
M in is te r W yszyński przypom- 

! n iał, że w  myśl p ro jektu  dele­
gacji radzieckiej o sprawach re­
pa triac ji powinna decydować 
kom isją do pokojowego uregu- 

j lowanią kw estii koreańskiej —
I z udziałem nie ty lk o  stron bez­
pośrednio zainteresowanych, 
lecz również innych państw, w  
tym  także państw nie uczestni- 

j cząeych w  . w o jn ie  w  Kore i, 
Związek Radziecki zapropono­
w a ł powołanie do ta k ie j kom i- 

! s ji przedstaw icie li USA, A n g lii,
: F ranc ji, ZSRR. C h ińskie j Re- 
| p u b lik i Ludowej, Ind ii, Burm y, 
i Szwajcarii, Czechosłowacji, K o ­
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej i K ore i Połud­
niow ej. Byłoby to — s tw ie rdz ił 
mówca — spraw iedliw e rozw ią­
zanie.

Byłaby to kom isja au tory ta­
tywna, praw dziw ie m iędzyna­
rodowa, k tó ra  mając w  swym  
składzie^ przedstaw icie li różnych 
punktów  widzenia,, mogłaby 
dojść do istotnego poszum ien ia .

M in is te r W yszyński poddał 
następnie krytyce propozycję 
hinduską w  sprawie przyznania 
decydującego głosu w  kom is ji 
czterech jakiem uś m ediatorow i, 
k tó ry  by łby  je j przewodniczą­
cym. Gdyby w  ciągu trzech ty ­
godni od pierwszego dnia obrad 
kom is ji nie osiągnięto porozu- 
m iema o wyznaczeniu mediatora 
— sprawa ta m ia łaby być prze­
kazana do decyzji Zgromadze- 

\ nia Ogólnego.
W  dalszym ciągu swego prze­

m ów ienia m in is ter W yszyński 
sprostował tw ierdzenia delega­
ta In d ii, jakoby kwestia k lasy­
fikow an ia  jeńców wojennych — 
określona przezeń jako kwestia 
„czysto techniczna“  — nie bu­
dziła w  Panmundżonie żadnych 
trudności. Mówca przypom niał 
propozycje generała Nam Ira , 
szefa delegacji koreańskiej w

Panmundżonie na tem at zasad 
w ym iany jeńców.

Delegat In d ii pow oływ ał się 
i na ten punk t swojej rezo lucji. 
| k tó ry  głosi, że po zakw a lifiko ­
w an iu  jeńcy w o jenn i uzyskają 
prawo powrotu do swojej ojczy­
zny i że wszystkie strony zain­
teresowane u ła tw ią  ja k  na jrych ­
lejszą repatriac ję  jeńców.

P ro jek t rezo lucji In d ii jest 
nie do przyjęcia przede wszyst­
k im  dlatego, że nie zaw iera nic, 
co prowadziłoby do niezwłocz­
nego położenia kresu rozlewow i 
k rw i w' K ore i, że jest ,on o b li­
czony na trw an ie  działań wo­
jennych.

Związek Radziecki na obec­
nej sesji, podobnie ja k  na po­
przednich domagał się od same­
go początku rozpatrzenia środ­
ków  przerwania działań w ojen- 
nych w  K ore i i pokojowego u- 
regulowania kwTestii koreań­
skie j. co jest g łównym  zadaniem 
O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Na obecnej sesji delegacja ra ­
dziecka zdecydowanie i  gorąco 
poparła propozycje polskie, za­
wierające zadanie natychm ia­
stowego położenia kresu działa­
niom wojennym .

Ponadto delegacja ZSRR na 
samym początku dyskusji nad 
kwestią koreańską w  K om is ji 
Politycznej, wniosła swoje pro­
pozycje tv  spraw ie pokojowego 
uregulowania sytuacji w  Kore i.

W  pro jekcie radzieckim  w ysu­
nięta została na pierwsze m ie j­
sce - propozycja, by Zgromadze­
nie Ogólne zaleciło stronom w a l­
czącym w  K ore i niezwłoczne 
zaprzestanie działań wojennych 
na łądzie, na morzu i w  powie­
trzu.

Dyskusja w  K om is ji Politycz­
ne j dowiodła, że przedstaw icie­
le USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i !n- 
nyeh uczestników w o jny  w  K o­
re i uchyla ją  się nie ty lk o  od 
rozwiązania, lecz nawet od oma­
w ian ia  tak ie j nadzwyczaj waż­
ne j kw estii, ja k  kw estia  położe­
nia  kresu działaniom  wojennym  
w  Kore i.

Reasumując m in ister W yszyń­
ski ośw iadczył:

.Zaprzestanie ognia w  Kore i 
jest najważniejszym  zadaniem, 
którego pomyślne rozw iaza r:e 
stanow i jeden z na jdoniośle j­
szych w arunków  rozw iązania 
całego problemu koreańskiego.

| Z powyższych względów dele- 
| gacja Zw iązku Radzieckiego uz- 
j nała za konieczne włączenie do 
| swego pro jek tu  rezo luc ji uzupeł - 
ufa jące j propozycji w  snraw ie 

| niezwłocznego i całkow itego za­
przestania działań wojennych w  
Kore i, Propozycja ta przew idu­
je: „Zalecić stronom wałczącym 
w  K ore i niezwłoczne i ca łkow i­
te zaprzestanie ognia, t j.  dzia­
łań wojennych stron na lądzie, 
na morzu i w  pow ietrzu, na pod­
staw ie już uzgodnionego m iędzy 
stronam i walczącym i pro jek tu  
porozum ienia w  spraw ie rozej- 
mu oraz przekazać sprawę cał­
kow ite ] rep a tria c ji jeńców  w o­
jennych do rozstrzygnięcia ko­
m is ji d la  pokojowego uregulo­
wania kw estii koreańskie j, prze­
w idz iane j w  radzieckim  p ro je k ­
cie rezo luc ji, w  k tó re j to kom i­

su uchw ały podejmowane będą
w ię k s z o ś c ią  2/3 g ło s ó w “ .

Propozycja w  spraw ie nie- 
zwfceznego zaprzestania działań 
wojennych w Korei nie jest za- 

i warta , ja k  wiadomo, ani w re­
zolucji /łożonej w im ien iu  21 

■ państw, ani tez w rezolucji mek­
sykańskie j i peruw iańskie j. Nie 
zawiera je j również rezolu­
cja hinduska, k tórą lak wychwa 
la li tu ta j joj zwolennicy.

Zw iązek Radziecki konsek­
w entnie i w y trw a le  kroczy swo­
ją  droga, broniąc spraw y poko­
ju  i współpracy m iędzynarodo­
wej. W ierzym y głęboko w  suk­
ces naszej szlachetnej sprawy, 
wierne, że u- tym  sukcesie zain­
teresowane są w ie lom ilionow e 
rzesze ludzi nienawidzących 
w o jny, a pragnących gorąco po­
ko ju  i szczęścia.

Z.obrad Komisji Prawnej 0 .\!Z
Dnia 24 bm. w K om is ji P raw ne j kontynuowano dyskusję nad

określeniem pojęcia agresji.

A l im o  zniszczeń bohaterski naród koreański walczy na fronc ie  i zapleczu o praroo do nie­
zależne')') bytu.

Na zdjęciu: Odgruzowanie dzielnicy mieszkaniowej Phenlanu. Foto — c a ?

Na posiedzeniu głos zabrała 
szef delegacji czechosłowackiej, 
w icem in is ter spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji Sekanino- 
va.

W niosek rządu radzieckiego w  
sprawie określenia agresji — 
podkreśliła  ona — jest nowym 
dowodem dążenia ZSRR do po­
kotu i bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego.

Narody św iata — oświadczy­
ła Sskaninoya — uśw iadam iają 
sobie coraz lep ie j, że agresyw­
ny im peria lizm  am erykański za­
graża ich niezawisłości i bez­
pieczeństwu.

Szef delegacji czechosłowac-

I k ie j podkreśliła , że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych pow in - 
na przy jąć de fin ic ję  agresji. Se- 
kaninova poparła radziecki p ro­
je k t rezo lucji.

Przedstaw iciel A n g lii usiło­
w a ł usp raw ied liw ić  agresywną 
po litykę  bloku am erykańsko - 
angielskiego i wypow iedzia ł się 
przeciwko określeniu pojęcia a- 
gresji.

Przedstaw iciel ZSRR w  K o­
m is ji P raw ne j M orozow oświad­
czył, że przedstaw iciele A n g lii 
i innych k ra jó w  uciekają się do 
oszczerstw, nie podając żadnych 
argum entów uzasadniających 
odmowę przyjęcia d e fin ic ji a- 
gresji.

Zakaz wydawan a „Gazety Polskiej“ i tygodnika „Polska i Świat“
-  to jeszcze fedna próba 

za!ciigbf®wanfa ust wychodźcom polskim m Francji

Interesy narodów Imperium Brytyjskiego
wymagają, zerwania  

wojennego sojuszu z USA
C św icd a e n te  KP AmgSii

Kom unistyczna P artia  W ie lk ie j B ry ta n ii opub likow ała oświad-
j ozenie w  zw iązku z rozpoczynają 
j k ra jó w  Im perium  Bryty jskiego.

Zeznania oskarżonych w procesie Slansky’ep  i jego wspólników 
św iadczą a ich całkow itym  zaprzedaniu

imperialistom anglo-am erykaóskim
W  pią tym  dn iu procesu antypaństw ow ego ośrodka spisko­

wego, na którego czele stal zd ra jca  R udo lf Siansky, sąd 
w  dalszym ciągu przesłuchiw ał oskarżonych.

Jako pierwszy zeznawał o- 
skarżony R. M argolius, były 
w icem in is ter handlu zagranicz­
nego. Pod ciężarem dowodów 
M argolius przyznał się do za­
rzuconych mu w  ajccie oskar­
żenia zbrodni oraz opisał szcze­
gółowo swą zdradziecką 
szpiegowską działalność.

Oskarżony M argolius podał, 
że od marca 1943 ro ku  b y ł a k ­
tyw n ym  członkiem  an typań­
stwowego ośrodfea spiskowego 
t  z polecenia k ie row n ic tw a  o- 
środka ¡prowadził ożywioną 
działalność szpiegowską. Oskar­
żony przyznaje, że do c h w ili 
6wego aresztowania u trzym y­
w a ł ścisłe kon tak ty  z agenta­
m i w yw iadu  zachodniego m 
in  z Michaeles Dean, dyrekto­
rem  tzw . Stowarzyszenia Po­
l i ty k i  Zagranicznej USA., z a- 
gentam i Inteligenće Service 
Z illiacusem  i syjonistą Brene- 
rem, w ie lk im  kap ita lis tą , k tó ­
ry  w yem igrow a ł z Czechosło­
w a c ji oraz z przedstawicielem 
ka p ita łu  szwedzkiego O. W in ­
terem, by łym  posłem Szwecji 
w  Czechosłowacji. M a rg o liu . 
dostarczał agentom am erykań­
sk im  i  b ry ty js k im  szczegóło­
w ych in fo rm ac ji doiyczrcych 
czechosłowackiej gospodQr k : 
narodowej, a zwłaszcza sytua­
c ji w  czechosłowackim handlu 
zagranicznym. M argolius, czło­
nek żydowskiej loży masoń­
skie j, podkreś lił w swych ze­
znaniach, że wstępując w roku 
1945 do p a rtii kom unistycznej, 
n ie  ty lk o  nie zgadzał się z je j 
programetn, lecz b y ł zdecydo­
w anym  je j wregiem.

O p isu jąc  swą szkodniczą 
działalność w  m in is terstw ie  
hand lu zagranicznego, M argo­
lius  przyznał, że ak tyw n ie  re­
a lizow ał zbrodnicze p lany 
szpiegów arnery łtań lU ch Av- 

: r ie la  (Uberalla) i Tauba, które 
zm ierzały do podpcrząakowa- 
n ia  gospodarki czechosłowac­
k ie j im peria lis tom  am erykań­
skim . W  tym  celu sabotował on 
hudowę socjalizm u w  Czecho­
słowacji, usiłu jąc przede wszy­
s tk im  nie dopuścić do rozbudo­
w y  przemysłu ciężkiego i bazy 
surowcowej, aby w  ten spo­
sób utrzym ać i  zwiększyć za­
leżność gospodarki czechos’ o- 
w a ck ie j od kęp itaU stw znrgo 
Zachodu. Oskarżony M argolius 
po tw ie rdz ił, ża czyn ił /wszystko 
co w  jego mocy, aby u trud n ili 
i  un iem ożliw ić współpracę go­
spodarczą rn ę lzy Czechosłowa­
c ją  a Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ra ja m i dem okracji ludowej, 
aby oderwać Ozeehósłowację 
od obozu demokratycznego i 
podporządkować ja  w p ływ om  
im peria lis tów  zachodnich. P rzy­
znaje ęn, że ostatecznym ce­
lem  ośrodka spiskowego było 
przyw rócenie kap ita lizm u w  
Czechosłowacji. A oy cel ten o- 
siągnąć, ośrodek dążył do opa­
nowania przede wszystkim  kie -

komunistyCznej i w  rządzie. W 
zakończeniu oskarżony po­
tw ie rdz ił, że jego zbrodnicza 
działalność w yrządziła  ogrom­
ną szkodę czechosłowackiej go­
spodarce narodowej.

Z ko le i składa ł zeznania o- 
j I skarżony O. F ischł, by ły  w ice- 

I m in is te r finansów. Zeznał on. 
ze by ł członkiem  zbrodniczego 
pśrodka spiskowego Slansiky‘e- 
go, sabotował gospodarkę cze­
chosłowacką na odcinku fin a n ­
sowym. b y ł organizatorem  sy­
jonistycznej działalności d y ­
w ersyjne j w  Czechosłowacji o- 
raz agentem w yw iadu  państwa 
Izrael.

F ischl podaje, ?e w  czasie 
w o jny  współpracował z h itle ­
row cam i i agentam i gestapo. 
Po w yzw oleniu Czechosłowacji 
u k ry w a ł on hitlerow skiego 
zbrodniarza wojennego Zechne- 
ra i  jego żonę w  swoim miesz­
kaniu.

P roku ra to r przedstaw ił sądo/ 
v, i opublikowaną w  roku 1949 
przez M in is terstw o Spraw W ew­
nętrznych broszurę pod ty tu ­
łem „Zbrodnia L id ice  i Lezaky“ . 
W pu b likac ji te j zna jduje się 
spis zbrodniarzy wojennych, 
przy czym na piętnastym  m ie j­
scu figu ru je  Zteehner, z k tó­
rym  oskarżony F ischl współpra­
cował i którego ukryw a ł po 
wojnie.

F ischl następnie zeznaje, że 
okazywał pomoc nie ty lko  Zech- 
nerow i, lecz * również innym  
zbrodniarzom wojennym , któ-

j rym  u ła tw ił ucieczkę za granicę.
| F ischl cieszył się szczególny- 
I m i względami S lansky‘ego. Z 
polecenia Słansky‘ego zajął się 
on m ają tk iem  odziedziczonym 

i przez S iansky‘ego, na k tó ry  
składały się dw ie kamienice, 
sklep i parcela. T ow ary ze skle­
pu Fischl sprzedał spółdzielni 
konsum pcyjnej za 200 tysięcy 
koron, a domy w yna ją ł za ko­
morne. W ydzierżaw ił on rów ­
nież parcelę S lansky‘ego. Tak 
więc S iansky do ostatn iej chw i­
l i  był w łaścicielem gruntów, 
dzierżawionych przez .biedotę 
w iejską.

F ischl podaje ąastępnie, że 
ośrodek spiskowy, do którego 
należał, zmierza! do zagarnię­
cia w ładzy w. Czechosłowacji. 
Dlatego też członkowie tego 
ośrodka forsow ali na kluczowe 
stanowiska w rogie elementy, re­
kru tu jące się z szeregów em i­
grac ji londyńskie j, żydowskich 
nacjonalistów  burżuazyjtnych, 
trockistów , kap ita lis tów . F ischl 
przyznaje, że dzięki niemu u- 
k ry te  zostały m ateria ły, znale­
zione w  1949 roku w  mieszka­
niu jednego z przywódców sy­
jonistycznych. Wśród m ateria­
łów  tych znajdowały się w y ty ­
czne dla syjonistów. Wytyczne 
te stw ierdzały, że syjoniści po­
w inn i zajmować ważne pozycje 
w aparacie państwowym  i gos-

row niczych stanow isk w  p a rtii i podarczym, by popier ć dyw er-

syjną działalność skierowaną 
przeciwko Czechosłowacji.

F ischl następnie podaje o 
swych kontaktach ze szpiegami 
am erykańskim i i angie lskim i, 
k tó rzy  w ystępow ali ’ pod płasz­
czykiem dyplom atów Izraela. 
Oskarżony organizował w raz z 
•nimi ucieczkę wrogów narodu 
z Czechosłowacji. i

Następnie F ischl zeznaje, że 
jako  w icem in is ter finansów 
w yrządz ił w ie lk ie  szkody Cze­
chosłowacji. P rzyznał się on do 
tego, że Spiskowcy dążyli do 
obniżenia stopy życiowej mas 
pracujących, aby w  ten sposób 
w yw ołać niezadowolenie z u- 
s tro ju  ludowo-demokratycznego.

Po przesłuchaniu F ischla 
przewodniczący sądu odczytał 
p ro tokó ł zeznań św iadka G old­
steina, byłego pracow nika Cen­
tralnego Zw iązku Syjon istów  
Czechosłowacji. Zw iązkiem  tym  
k ie row a ł początkowo szpieg 
Z illiacus, a następnie posłowie 
Izraela. Zw iązek w yrządz ił o- 
gromne szkody Republice Cze­
chosłowackiej.

Następnie zeznawał oskarżo­
ny O. Sling, b y ły  sekretarz ob­
wodowego kom ite tu  K om u n i­
stycznej P a rtii Czechosłowacji 
w  Brnie. S ling przyznał się do 
w iny. Zezna,! on, że b y ł s k ra j­
nym  żydowskim  nacjonalistą 
burżuazyjnym  i podczas swego 
pobytu w  A n g lii w  la tach od 
1939 do 1945 prow adził wrogą 
wobec narodu czechosłowackie­
go działalność, u trzym yw a ł a k ­
tyw ną  łączność z wyw iadem  a- 
m erykańskim  i  b ry ty js k im  oraz 
z ich agenturą, a m ianow icie 
z k lik ą  Benesza. Po powrocie do 
Czechosłowacji S ling został 
przez S lansky‘ego wyznaczony 
na przedstaw icie la K om ite tu  
Centralnego KPCz w  Brnie. 
S ling zaznacza, że opowiedział 
S'.ansky‘emu o swojej robocie 
szpiegowskiej na rzecz w y w ia ­
du am erykańskiego i  b r y ty j­
skiego. W  połow ie sierpnia 1945 
roku  został S ling sekretarzem 
obwodowego kom ite tu  K P C z-w  
Brnie. P rzystąp ił on w tedy do 
antypaństwowego ośrodka spi­
skowego, : kierowanego przez 
S łansky‘<feo.

Na pytan ie  prokura to ra  Sling 
podaje, że b y ł do połowy 1947 
roku korespondentem londyń­
skiego dziennika „T im es“ .

Jako sekretarz kom ite tu  ob­
wodowego, Sling, k ie ru jąc  się 
in s tru kc ja m i SIansky‘ego i  ko ­
rzysta jąc z innych członków o- 
środka spiskowego, stał się <jyk- 
tatorfem we wszystkich dziedzi­
nach życia politycznego, gospo­
darczego i społecznego w  B rn ie  
i  w  całym  obwodzie.' Obsadzał 
on aparat p a rty jn y  elementami 
drobno-burżuazyjnym i. Sling 
zeznał, że sabotował odbudowę 
Brna i  obwodu. Po nac jona li­
zacji przedsiębiorstw  k a p ita li­
stycznych w  1948 roku, um ie ­
ścił on by łych w łaścic ie li tych 
przedsiębiorstw  na odpowie­
dzia lnych stanowiskach w  zna- 
cjonalizowanych fabrykach. 
Działo się to  m im o protestów 
robotn ików .

Oświadczenie stwierdza, że ob­
rady kon ferencji toczyć się będą 
w  krytycznym  dla wszystkich 
narodów Im perium  B ryty jsk iego 
okresie, że p ią ty  rok  trw a  k rw a ­
wa w o jna przeciwko narodom 
M ala jów , że stosowane są no­
we metody te rro ru  i gw a łtu  
przeciwko ludności K en ii, że w 
U n ii Południowo - A frykań sk ie j 
prowadzona jest faszystowska 
p o lityka  rasowa.

Im peria lizm  am erykański 
wzmaga swe panowanie w  k ra ­
jach Im perium  Bryty jsk iego. 
Ekonomiczna strateg ia USA 
zmierza do zagarnięcia ryn k ó w  
Im perium , do opanowania źró­
deł surowców, do zapewnie­
nia kap ita łow i am erykańskiem u 
m ożliwości penetracji do k ra jów  
Im perium .

K P  W ie lk ie j B ry ta n ii ośw iad­
cza, że żywotne in teresy wszyst­
k ich narodów Im perium  B ry ty j­
skiego Wymagają zasadniczej 
zm iany obecnej p o lityk i. Partia  
Kom unistyczna walczy o nieza­
wisłość wszystkich narodów Im ­
perium  Bryty jsk iego, o położe­
nie kresu eksploatacji im peria­
listycznej, o współpracę ekono­
miczną i po lityczną wszystkich 
narodów, o pokój na świecie.

Wspólne in teresy narodów Im ­
perium  wym agają:I

1) Zdecydowanego oporu wo­
bec im peria lizm u am erykań­
skiego, rozszerzenia stosunków 
handlowych między k ra jam i Im ­
perium  i przyjaznych stosunków 
handlowych z pozostałymi k ra ­
jam i.

2) Oporu wobec wzmagającej 
się eksploatacji narodów ze 
strony im peria lizm u am erykań­
skiego i angielskiego, zaprzesta­
nia krw aw ych  w o jen w  K ore i 
1 na M alajach i całkow itego po­
parcia dla postula tów  narodów 
kolon ia lnych — po s tu la tu , w o l­
ności i niezawisłości narodowej.

3) Wspólnego przeciwstaw ia- 
n i%  się reakcyjnem u sojuszowi 
wojennem u z im peria lizm em  a- 
m erykańskim  oraz w a łk i ze 
zgubnym programem zbrojeń.

Oświadczenie podkreśla zna­
czenie solidarności ruchu robot­
niczego z narodam i Im perium  
w  ich wspólnej walce.

Wspólna , akcja /wzmoże w a l­
kę o przywrócenie niezawisłości 
narodowej A ng lii i  równocze­
śnie przyspieszy wyzw olenie na­
rodów ko lon ia lnych i  zależ­
nych.

Francuski K om ite t O brony 
Im ig ra n tów  (CFBI) Ogłosił ko­
m un ika t w  spraw ie zakazu w y ­
dawania ..Gazety Polsk ie j“  i 
tygodnika „Polska i Ś w ia t“ , w 
k tó rym  czytamy m. in.:

— Zakaz ten następuje po ca­
łe j serii skandalicznych zarzą­
dzeń wobec im ig ra c ji po lskie j, 
ja k  liczne b ru ta lne  aresztowa­
nia, przesłuchania, deportacje i 
wysiedlenia obywate li polskich, 
k tó rzy  często są przedm iotem  
nieludzkiego trak tow an ia  gw a ł­
cącego zwyczaje m iędzynarodo­
we i podstawow/e prawa czło­
w ieka.

Zespół redakc ji i adm in is trac ji 
„G azety P o lsk ie j“  i  tygodnika 
„Polska i Ś w ia t" w yda ł ulotkę, 
k tó ra  stw ierdza m. in . :

— C zyte ln iku ! W ładze fra n ­
cuskie zadały now y cios w y ­
chodźstwu polskiem u! Na mocy 
zarządzenia w ładz un iem ożli­
w ione zostało w ydaw anie obu 
dem okratycznych pism  w y ­
chodźczych — „G azety P o lsk ie j* 1
i  tygodnika „P olska i Ś w ia t“ .

Jest to zarządzenie bez pre­
cedensu w  h is to r ii wychodźstwa. 
Jest to zarządzenie, k tó re  każdy 
Polak odczuje jako  zamach na 
swoje elementarne prawa zdo­
byte znojną pracą, zdobyte 
k rw ią  najlepszych synów w y ­
chodźstwa.

Przestały istnieć pisma, które 
b y ły  orędow nikam i p rzy jaźn i 
m iędzy iudem  francusk im  i po l­
skim.

W ydane zostały zarządzenia, 
stanowiące na jda le j posuniętą 
próbę zakneblowania ust Pola­
kom zamieszkałym we Francji.

Jest to akt, godzący w  podsta­
wowe zasady kon s ty tu c ji fra n ­
cuskiej, k tó re  gw arantu ją  w o l­
ność słowa, wolność poglądów, 
wolność prasy.

W ychodźstwo polskie, k tóre już 
n ie jednokro tn ie  dało dowody, że 
żadne represje nie zdołają go 
zastraszyć, > an i złamać jego so­

lidarności / z ludem francuskim  
w  dążeniu do spraw iedliwości 
społecznej i zapewnienia poko­
ju . nie pozostanie bierne ró w ­
nież w  obliczu obecnych arbi-ł 
tra lnych  zarządzeń władz.

N iecha j ze wszystkich szybów 
kopalń, zc wszystkich fab ryk , 
ze wszystkich stron, gdzie zna j­
du ją  się Polacy podniesie się 
potężny głos protestu przeciw ­
ko zarządzeniu, k tó re  zadaje 
cios legalnym  pismom polskiego 
wychodźstwa demokratycznego.

Polacy m ieszkający we F ra n ­
c ji!  Domagajcie się wspóinte z 
waszym i francusk im i tow arzy­
szami pracy, aby to a rb itra ln e  ł  
krzywdzące zarządzenie w ładz 
zostało odwołane, aby pisma 
wychodźstwa polskiego m ia ły  
zgodnie z konsty tuc ją  francuską 
elem entarne prawo istnienia, 
prawo, przypieczętowane k rw ią  
w  walce o wolność naszą i  
waszą“ .

H u m o r  zagran iczn i]

Me pomoże

Tygodniow y p rzydzia ł mięsa w 
A n g lii został zm niejszony do 70 
gram ów . Z  tram w a ju  w ysiadają  
dw aj m ieszkańczy Londynu i pro­
wadzą następującą rozm owę:

— Po co schowaliście do kiesze­
n i b ile t tram w ajow y?

— Ażeby zawinąć w eń tygodnio­
w y przydzia ł mięsa.

— A le  zapom nieliście, że b ile t 
Jest przedziurkow 'any 1 mięso w y ­
padnie.

Otwarcie lii Wystaw? Plastyki w Warszawie
W  dn iu  dzisiejszym zostaje 

o tw arta  I I I  wystawa P lastyk i 
zorganizowana z ram ienia 
Zw iązku Polskich A rtys tó w  Pla 
styków  i M in is ters tw a K u lt t ir y  i 
Sztuki przez Centralne B iuro 
W ystaw  A rtystycznych.

Czas je j trw an ia  przew iduje 
się na okres od 27 listopada do 
17 lutego 1953 roku.

Ogółem nadesłano 2.730 prac. 
Ju ry  W ystawy dokonało osta­
tecznej selekcji prac nadesła­
nych z okręgów. Ogółem zakwa­

lifiko w a n o  639 prac., w  czym 
303 przypada na m alarstwo, 103 
na rzeźbę, 180 na g ra fikę  itd .

A rtys tom  biorącym udzia ł w  
W ystaw ie przyznano szereg 
stypendiów. W dniach 1 i 2 g ru ­
dnia obradować będzie K om isja  
Nagród. W  międzyczasie doko­
nywane są zakupy państwowe 
na sumę ponad 1 m ilion  złotych.

Przytoczone fa k ty  świadczą 
o opiece jaką państwo nasze 
otacza twórczych a rtys tów  w  
trosce o zapewnienie im  bazy 
m ateria lne j.

Wyisór Wikariusza KapMnegfc 
diecezji katowickiej

W  dniu 25. X I. 1952 r. K ap i­
tu ła  K atow icka w ybra ła  na W i­
kariusza K ap itu lnego ks. F ilipa 
Bednarza, dotychczasowego pro­
boszcza p a ra fii w  Syryn i, pow.

¡R yb n ik . Nowoobrany W ikariusz 
K a p itu ln y  ob ją ł rządy w  diece 
z ji ka tow ick ie j.

Jako d ługo le tn i proboszcz o- 
toczony b y ł zawsze powszech­

nym  szacunkiem sw'ych para - 
fian. i

O uznąjiiu. ja k im  cieszy się 
ks. B ednfrz wśród duchowień­
stwa, świadczy fak t w ybran ia 
go na przewodniczącego O krę - 
gowej K om is ji Księży w  K a to ­
wicach i wiceprzewodniczącego 
G łów nej K om is ji Księży p rzy 
Zw iązku B o jow n ików  o W ol­
ność i Demokrację.

PRZEGRANA S T A W K A
K iedy  9 czerwca 1943 r. 

Juliusz Fuczik zapisywał o- 
statn ią ka rtkę  swojego pa­
m ię tn ika , prowadzonego w  
w ięzieniu, w  cieniu h itle ro w ­
skie j szubienicy — niezłom ­
ny bohater narodu czecho­
słowackiego b y ł pewien osta­
tecznego zwycięstwa, tak sa­
mo ja k  pewien był zdrady, 
k tó ra  w ydała go w  ręce ka ­
tów  gestapo.

I  dlatego ostatn ie słowa, 
k tóre bo jow n ik  za sprawę ko­
m unizm u i wolności wszyst­
k ich  narodów, Juliusz Fu­
czik napisał, b y ły  wyznaniem  
te j gorącej w ia ry  i zarazem 
surowym  ostrzeżeniem: 

„Ludzie, kochałem  Was. 
Bądźcie czu jn i“ .
W. ub ieg łym  tygodn iu  na ła ­

w ie oskarżonych przed Sądem 
W ojskow ym  w  Pradze, wśród 
bandy spiskowców im p e ria li­
stycznych, k tó ry m  przewodził 
R udo lf S iansky, zasiadł także 
zdrajca, k tó ry  w yda ł Fuczika 
— B edrich Reicin. Obok niego 
zasiadł in n y  zdrajca Svab, w in ­
ny śm ierci w ie lk iego bohatera 
narodowego Czechosłowacji, 
Jana Svermy. Sam Siansky 
w spółdzia ła ł w  spowodowaniu 
śm ierci Svermy, przygotowy­
w a ł zamordowanie ukocha­
nego wodza narodfe czecho­
słowackiego, przewodniczące­
go P a rt ii i Prezydenta Re­
p u b lik i —  K lem enta G ottwalda.

Różna jest zbieranina juda- 
szów siedzących na ław ie  o- 
skarżonych w  Pradze. Z róż­
nych rynsztoków  i  bagien re­
akcy jnych  wyciągnęły oskarżo­
nych w yw iad y  im peria lis tycz­
ne. Są wśród oskarżonych od­
padki trockazmu. Są p raw ico­
w i socjaliści, syjoniści, w olno- 
m ularze i kosmopolici. Są t i-  
towcy, k tó rzy  chętnie ciągną 
do la ry ze swej n ienawiści do 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okracji ludowej. Są także 
kon fidenci gestapo, m ordercy 
w ięźniów  obozów koncentra­
cyjnych, zbrodniarze w ojenni.

Gniazdo kąśliw ych , jadow i­
tych żm ij, z k tó rych  chociaż 
każda m ia ła  inaczej nakrapia-. 
n,ą skórę, to wszystkie tak  sa­
mo zia ły tru jącą  nienawiścią 
dó Zw iązku Radzieckiego, do

k lasy robotniczej, do sprawy 
wolności narodów i  pokoju.

N ic i spisku im peria listyczne­
go, k tó ry  swój m arny koniec 
znalazł w  sali Sądu W ojskowe­
go w  Pradze, zostały zadzierz­
gnięte ju ż  dawniej. Szef te j 
bandy ło trow sk ie j — R udolf 
S iansky zwerbowany został na 
usługi p o lic ji jako donosiciel i 
prow okator już  w  1927 r. Rów­
nież m iędzynarodowy szpieg 
A ndre Simone rozpoczął swą 
karierę w  służ/bie p o lic ji nie­
m ieckie j w  1926 r. Jeszcze weześ 
nie j, bo w  1921 r. rozpoczął swą 
haniebną karierę Bedrich Ge- 
m inder. I,nni członkowie bandy 
także zwerbowani zostali w  la ­
tach przedwojennych, a część 
już  podczas wo jny.

Jak w y tra w n i gracze, którzy 
nie wszystko staw iają na jedną 
kartę, w yw iady  im peria listycz­
ne przez długie la ta ka rm iły  
swych agentów w  ruchu robot­
niczym, aby użyć ich gdy nar 
dejdzie ku temu sposobność. 
Burżuazja już i w  tych daw­
nych czasach zdawała sobie do­
skonale sprawę z s iły  ruchu ro­
botniczego i starała się zakon­
spirować w n im  swoich agen­
tów , ażeby rozbić ruch robo tn i­
czy od wewnątrz. T ak im i w łaś­
nie zakonspirowanym i w tyczka­
m i w yw iadów  im peria listycz­
nych są oskarżeni w  procesie 
praskim .

Zaraz ¡po zakończeniu w o jny  
i oswobodzeniu k ra jów  Europy 
środkowo -  wschodniej przez/ 
zwycięską A rm ię  Radziecką — 
państwa im peria listyczne roz­
poczęły w a lkę  ‘ o odzyskanie 
utraconych na tym  obszarze 
w p ływ ów , o obalenie w ładzy lu ­
dowej i przekształcenie w y­
zwolonych ¡przez Zw iązek Ra­
dziecki k ra jów  w  półkolonie 
w yzyskiwane przez im peria lis ­
tyczne monopole. Do Czechosło­
w a c ji w ró c ił jako w ys łann ik  
zachodnich im peria lis tów  Be­
nesz, k tó ry  podobnie ja k  M iko ­
ła jczyk w  Polsce, przybył do 
k ra ju  w  jednym  ty lk o  celu — 
opanować go i  wydać na łuip 
im peria listów . Jednakże plany 
Benesza i jego pom ocników w y ­
w o łan ia powstania w  Czecho­
słowacji i zażądania amery­
kańskie j pomocy zbro jnej, speł­

z ły  na niczym. Naród czechosło­
w acki zdemaskował zdrajców 
i w  lu tym  1948 r. pod przewo­
dem p a rtii kom unistycznej i 
K lem enta G ottw alda przepędził 
k lik ę  Benesza.

Wówczas w yw iady  im p e ria li­
styczne sięgnęły ch  zakonspiro­
wanej grupy zdra jców  w  ru ­
chu robotniczym. Zrozum ieli, że 
nie można już  wystąp ić o tw a r­
cie przeciwko w ładzy ludowej. 
Że ty lko  oszustwem i podstę­
pem, występując pod maską 
kom unistów  mogą agenci im ­
peria lis tyczn i próbować sięgnąć 
po władzę i po judaszowsku 
sprzedać naród czechosłowacki 
w  niewolę im peria lizm u. Im pe­
ria liśc i amerykańscy uruchom i­
l i  wówczas, od dawna przygo­
towyw aną bandę zdrajców i spi­
skowców ze Slanskym  na czele.

Podobną* rolę odegrać m ia ł 
na Węgrzech R ajk, w  B u łga rii 
— Kostow, w  Polsce — G om uł­
ka.

Cóż łączy oskarżonych w 
procesie praskim  titow sko  - 
trock is tow sk ich  bandytów, sy­
jonistycznych w yrzu tków , i re­
sztę ło tró w  k ry ją cych  się za no­
szącymi inne nazwy, ale zaw­
sze nacjonalistycznym i, zawsze 
antynarodow ym i program am i? 
Łączy ich wspólna służba dla 
jednego pana — dla am erykań­
skiego w yw iadu. Bez różnicy 
ja k ie  m iana nosili spiskowcy z 
bandy Slanskyego b y li oni, bez 
w y ją tku , sługusami im p e ria liz ­
mu amerykańskiego.

Na procesie w  Pradze oskar­
żeni zeznają. Jeden z n ich o- 
trzym yw a ł zlecenia przez agen­
ta w yw iadu  angielskiego, Z ill ia -  
cusa. In n y  przez bandytę tito w - 
ca P ijade. Jeszcze innem u prze­
kazyw ał zlecenia agent w yw ia ­
du francuskiego, a n iek tó rzy  
kon tak tow a li się w prost z rezy­
dentam i w yw iadu  am erykań­
skiego. Jednakże bez względu na 
to  jaką  drogą otrzym yw ane b y ­
ły  te zlecenia, b y ły  one zawsze 
jednobrzm iące, bo pochodziły z 
jednego źródła. Rozkazy szły z 
W aszyngtonu —  czasem ty lk o  
przenosili je  inn i.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że nad całą akcją dyw ersy jną 
y? Czechosłowacji czuw ał 1 k ie ­
ro w a ł n ią  z u k ry c ia  ambasador

am erykański w Pradze, L a w ­
rence Steinhardt. Jak przystało 
na „dyp lom atę“  am erykańskiego 
„działa lność dyplom atyczną“  u- 
tożsamiał on z brudną robotą 
szpiegowską. Gzyż bowiem a- 
m erykańsk: Departam ent Stanu, 
k tó ry  w ysła ł St.einhardta do 
Pragi, nie został nazwany przez 
am erykańskiego, reakcyjnego 
dziennikarza Restona „departa­
mentem- brudnej roboty“ ?

Rozkazy szły z Waszyngtonu. 
Rozkazy b y ły  jasne: szkodzić 
w sze lk im i m oż liw ym i sposoba­
m i Republice Czechosłowackiej
i  na rodow i czechosłowackiemu. 
Sabotować gospodarcze um owy 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra ­
ja m i dem okracji ludowej. Sabo­
tować gospodarkę i s iły  zb ro j­
ne Czechosłowacji i je j n iero­
zerw alny sojusz ze Zw iązkiem  
Radzieckim i ostoję i  gwarancję 
je j niepodległości. Doprowadzić 
do przew rotu w Czechosłowa­
c ji, k tó ry  oddałby władzę bur- 
żuazji i u m o ż liw ił agresorom 
am erykańskim  w targnięcie w  
głąb Europy środkowej i  wscho 
dnie j.

P rogram  spiskowców, sługu­
sów am erykańskiego im p e ria liz ­
mu, k tó rym  przewodził S ian­
sky, b y ł program em  przygoto­
wania nowej w o jny. B y ł to p ro ­
gram wym ierzony nie ty lko  
przeciwko wolności i n iezaw i­
słości Czechosłowacji, ale także 
przeciwko PoJsce, przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu i całe­
mu obozowi pokoju.

D latego też naród po lski ra ­
zem z narodem czechosłowac-

k i:n  cieszy się. że zdra jcy zostali 
u jęci i osadzeni na ław ie oskar­
żonych. że spotka ich zasłużona 
kara.

Naród czechosłowacki do­
w iód ł. że jest czujny na knowa­
nia im peria lis tów . Z likw id o w a ł 
on szajkę im peria listycznych 
na jm itó w  zagrażających jego 
niezawisłości narodowej, ob ron ił 
suwerenność!swego k ra ju  przed 
zamachem wrogów klasy robot­
niczej i narodu czechosłowackie­
go.

Zwycięstw o narodu czechosło­
wackiego jest zwycięstwem  
wszystkich s ił broniących poko­
ju  światowego. Proces praski 
to jeden z w ycinków  w ielk iego 
fron tu  w a lk i toczącej się m ię­
dzy skazaną na zagładę, a pró­
bującą uratować się przed tą 
zagładą wsze lk im i sposobami 
m iędzynarodową burżuazją i sto 
jącą na czele wszystkich s ił po­
stępu klasą robotniczą, do k tó ­
re j nieuchronnie należy zwy­
cięstwo. W tej walce schodząca 
z areny dziejów burżuazja ima 
się na jpodle j szych i  na jba r­
dziej w yra finow anych metod 
prow okacji, aby opóźnić swoją 
klęskę.

Proces praski jest równocześ­
nie ostrzeżeniem pod adresem 
im peria lis tów  i  ich agentur: 
każda, nawet na jbardzie j zdra­
dziecka próba zamachu na k ra ­
je, gdzie władzę sprawuje lud, 
dla którego najdroższą sprawą 
jest wolność i pokój — ponie­
sie sromotną klęskę.

T. A.
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